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T e le f o n  22-08. 
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r 'C V J 'V  O f r V  H Q 7 F N *  Za w iersz m ilim etrow y p rzed  tekstem  
w -JL ,! i 1 U v i i ^ v y O ł L I  1 .  4 0  gr . yy tekście , za  tek s tem  i nade*
s łan e  30 groszy. D robne ogłoszen ia  wyraz po 10 gr. N ajtań sze  ogłoszenia 
d robne zł. 1.00. O głoszenia zag ran iczne 100 proc. d rożej. O głoszenia skoś­
ne, fan tazy jne, tabe la ryczne  i b ilansow e o 50 proc. d roższe . — —- —

90.000 wypadków rocznie,
Straszliwy bilans braku bez­

pieczeństwa pracy.
W ogólnych  o b r a c h u n k a c h  strat w  

Polsce nie b ierze s ię  p o d  u w a g ę ,  że  
gospodarstwo s p o łe c z n e  traci r o c z n ie  
spowodu n ie sz cz ęś l iw y ch  w y p a d k ó w  
przy pracy 250 m il jo n ó w  zł., ż e  ro c zn e  
wydatki instytucyj u b e z p ie c z e ń  s p o łe c z  
nych od chorób i w y p a d k ó w  w y n o s z ą  
w Polsce ok o ło  350  m i l jo n ó w  zł„  że  
rocznie gin ie przy pracy  1 .050  ludzi,  
ciężko p okaleczonych  jes t  1 9 .0 0 0  lżej­
szym urazom u lega  70 .000 .

Mimo, że  p opraw a w a r u n k ó w  b e z ­
pieczeństwa i h ig je n y  pracy  w p r z e ­
myśle m oże o sz c z ę d z ić  ż y c ie  lu d zk ie  
i zdrowie, że  m o ż e  o n a  ź n a c z n ie  
zmniejszyć m iljo n o w e  w yd atk i  na le c z e  
nie, zasiłki c h o ro b o w e ,  renty  w y p a d ­
ków, postulaty in sp e k to r ó w  pracy  w 
dziedzinie b e z p ie c z e ń s tw a  n ie  s p o t y k a ­
ją się bynajmniej z d o s ta t e c z n e m  z r o ­
zumieniem.

Winno tu jest  w d u żej  m ie r z e  w y ­
chowanie m łodzieży . Inżynier, t ec h n ik  
lata całe studjuje tajniki konstrukcji  
maszyn, nikt g o  jed n a k  n ie  in form uje,  
że w w przyszłej pracy sw e j  b ę d z ie  
miał do czynien ia  n ie ty lk o  z m a s z y ­
nami, ale i z ży w y m  c z ło w ie k ie m ,  ob-  
sługjuącym m aszyn ę .

Inżynier-konstruktor potrafi zap ro ­
jektować m odel n ie z w y k le  sp raw n ej  
maszyny, która b ę d z ie  ta n io  p r o d u k o ­
wać, zaoszczędzi w ie lk ą  s u m ę  w y d a t ­
ków właścicielowi p rze d s ięb io r s tw ,  n ie  
pomyśli jednak r ó w n o c z e ś n ie  o  z a b e z ­
pieczeniu obsług i tej m a s z y n y  przed  
meszczęśliwemi w y p a d k a m i,  k tóreb y  
zaoszczędziło w y s o k o c y f r o w e  w artośc i  
z-VCla, zdrowia i kapitału  s p o ł e c z n e g o .

Lekarz stud ju je  d łu g ie  lata, jak le-
niot* .nairozm aiitszo w y p a d k i już rozwi-  
‘ “ ej choroby, ale n i e d o ś ć  u czę  g o  
“oceniać znaczenia  p rofilaktyk i lecz-  
ri ze| ’ ^ e w ie l e  d o w ia d u je  s i ę  w  trak- 
snm? u, j ° w °  ch o ro b a ch  z a w o d o w y c h ,  
hinio°. nych pracą , o  w a ru n k a ch
S r f H y c h ,  iak i™ p o w in ie n  od p o-  
nań C • nZ. y zak*ad pracy, a b y  unik-  
zwia7*W uich w y d a tk ó w  s p o łe c z n y c h ,

ln. ny^ z U c z e n ie m  rob otn ik ów .  
SDenif6 pracy m usi s p e łn ia ć  i 
czeńcfmCZĘSto rolę in ż y n ie r e  b e z p ie  
że ws?,3 ^ 3̂ ’ a *e  natlJra lnie  n ie  m o  
spełnirh k zadań s p e łn ić  tak, jak

ieni specjihśd °9l‘ właściwie Przeszko
liczba tfn-1CZ-aS ,W p ° l s c e  zn ik o m a  jest  
zaqadniBn ^ le Ó̂T ’ in te re s u ja c y c h  s i ę  
i s z c z ę  b e z P>e c z e ń s tw a  pracy,
Znaiącvrhrnn-ejSZa I,czt>a l e k a r z y  
Pracy. S"* na sp raw ach  h ig jen y

To *
Znan i e m ' Z. n.a le z y P ^ y j ą ć  z w i e l k i e m  u-

° statni0 prasaa t MVę’ °  • jsk ie j  d ° n0Si 
z° wanvrh • j  0W lcie> w org an i- 
stw0 Pr7 BriUZ. . gi rok Przez M in is ter  
sposobion- u I H an dlu  o b o z a c h  przy  
trują w *a za w o d o w e g o ,  kt° r e  k o n c e n  
^acyine j  tabry c z n e  praktyki w a-  
r°ku oHK, U . nt:° w t e c h n ik ó w ,  w tym  
I^edycy prak tyk ę i s tu d e n c i -
jak° me j .  02a za jęc iam i,  jak ie  pe łn ią
° ni Za p o ś r L ,v e r nątrZ o b o z ó w , m ają  
p’eH Snnł 'c tw e m  M in is terstw a  O- 
^krykach e c z ? 8i o d b y w a ć  praktyki w 
pienia sie  ̂ m p r a k ty c z n e g o  zazn ajo  
Qjeny p r a r , Z za 3 ad n ie n ia m i pracy  i hi- 
Przędni0 kiirc tude nci ci przeszli  u- 

aństwowa c  i zorS e n iz o w a n y  przez  
C2eśnie zaś . ę  H ig je n y .  R ów n o-  
W *rakcie * Praktykanci t e c h n ic y  b ęd ą  
^ rzyrnvwaśWel- Pracy na t e r e n ie  fabryk  
° rami Drac r? w niez  k ontakt  z in sp ek -  

y i z a p o z n a w a ć  s ię  —  za

Sytuacja wewnętrzna w Niemczech
Konflikt między armją i hitlerowcami. — Ważne narady w siedzibie 
Hitlera. — Protest Watykanu. — Konferencja biskupów katolickich.
BERLIN. W s iedzib ie  letniej kancle­

rza Hitlera w Oberseitzberg obok Berch  
tesgaden toczę s ię  już od tygodnia waż 
ne narady polityczne, którym przewodni 
czy osobiśc ie  kancl. Hitler. Obrady te  
poświęcone są g łów nie wewnętrżno poli 
tycznej sytuacji N iem iec.

Hitler doszed ł do przekonania, że w 
ciągu ostatnich m iesięcy  utworzyły s ię  
w N iem czech  now e ogniska opozycyjne, 
którym należy przeciwstawić s ię  z całą  
stanowczością . Tej właśnie decyzji przy 
pisuje s ię  pow szechnie skoncentrowany  
w ostatnich dniach atak na Kościół, na 
m łodzież akademicką, na Stahlhelm oraz 
na żydów i komunistów.

Jak słychać pomiędzy pertję narodo  
wo-socjalistyczną a armją powstał obeo  
nie, wskutek prześladowania Stahlhelmu  
ostry konflikt, który m oże pociągnąć za 
sobą daleko idące konsekwencje, zwłasz  
cza, że  Stahlhelm utrzymuje z Reich- 
swehrą bardzo śc is łe  stosunki.

BERLIN. W urzędzie  spraw zagra­
nicznych złożona została nota protesta­
cyjna Watykanu przeciwko ostatnim za­
rządzeniom rządu R zeszy w stosunku  
do duchowieństwa katolickiego w Niem-  
czećh .

Nota wykazuje naruszenie konkorda­
tu, powołując s ię  przytem na ostatni  
dekret premjera Goeringa i min. Rusta.

BERLIN. W Fuldzie odbywa s ię  o- 
becnie konferencja biskupów katolickich

w N iem czech . Na konferencji ma być 
opracowane orędzie, w którem ep isko­
pat katolicki w N iem czech  zajmie s ta ­
nowisko w obec  ostatnich zarządzeń w o­
bec duchowieństwa. Przewidywane jest  
odczytanie orędzia z ambon.

BERLIN. Na podstawie decyzji n ie ­
mieckiego ministra wychowania, dzieci  
szkolne nie będą musiały uczęszczać  na 
nabożeństwa kościelne.

BERLIN. Uwaga opinji n iemieckiej  
skierowana jest prawie wyłącznie na za­
gadnienia polityki wewnętrznej. Pisma  
mówią o konieczności zwalczania: „po­
litycznego katolicyzmu”, „bezczelnego ży 
dostw a” i „czarnej reakcji”.

W nominacji hr. Helldorfa na nad- 
prezydenta policji berlińskiej „Voelki- 
scher B eobachter” wita oswobodzenia  
Berlina od wrogich państwu żywiołów.

„Widmo nowego 30 ezorwea nad Niemcami11.
PARYŻ. — Generalna ofensywa na­

rodowego socjalizmu, podjęta przeciwko  
formacjom Stahlhelm u i organizacjom  
religijnym, określana jest w e  Francji 
jako etap rozpaczliwej walki obecnego  
ustroju ze siłami, które prędzej czy  
później będą musiały go osaczyć.

W iele dzienników francuskich zapo­
wiada na najbliższą przyszłość pow tó­
rzę: i" pamiętnej masakry z 30 czerwca  
ub.’roku.

Wielu generałów niem ieckich p o tę ­
pia jsknajostrzej zarządzenia władz po­
litycznych w stosunku do kątolików. O- 
pozycja katolicka wzmaga s ię  obecnie  
w Nadrenji. Były sze f  policji politycz­
nej Diels z łożył w tym w zględzie  alar­
mujący raport co  grozi wy wołaniem w tej

okolicy krwawych incydentów.
„La L iberte” donosi, że  15-tu w yso­

kich oficerów Reiehswehry przekroczyło  
granicę szwajcarską, uciekając z N ie­
m iec  w obawie przed powtórzeniem z e ­
szłorocznych krwawych wydarzeń.

Od 30  czerw ca 1933 r. do 1 lipca  
1934 r. zastrzelono w N iem czech  184  
osób za „usiłowanie ucieczki w m o ­
m encie  aresztowania", 49.102 osób wy­
słano do obozów koncentracyjnych, 
12 863 ósób sterylizowano, 13.121 osób  
pozbawiono praw obywatelskich. S ta ty s ­
tyka ta nie wylicza osób zabitych bez  
sądu 30 czerw ca ub. roku.

Metody te n ie  powstrzymują ludność  
od buntowania się przeciwko narodowe­
mu socjalizmowi.

Skrócony czas pracy.
GENEWA. — Międzynarodowe Biuro 

Pracy w Genewie opracowuje zasady, 
na których ma s ię  opierać ustawodaw­
stwo o skróconym czasie  pracy w po­
szczegó lnych  gałęziach przemysłu.

W zakresie robót publicznych o b o ­
wiązuje już skrócony czas pracy w na 
stępujących państwach: Niemcy, Belgja, 
Włochy, Luxemburg, Czechosłowacja,  
następnie w J>t. Zjednoczonych, Kana­
dzie, Australji. We Francji i Danji 
kwestja ta jest  w opracowana.

W przemyśle budowlanym obow iązu­
ję czas pracy poniżej 48 godzin tygod­
niowo: w Kanadzie, St. Zjednoczonych, 
Hiszpanji, Angiji i Rosji, zaś we W ło ­
szech  wprowadzono 40 godzinną pracę 
w tygodniu, Zarządzenia te pozostają 
przeaewszystkiem  w związku z bezro­
bociem.

W przemyśle metalurgicznym, nawie  
dzonym może najdotkliwiej przez bezro 
bocie, redukcja czasu pracy nie natra-

ich  p o ś r e d n ic t w e m  —  z e  sp r a w a m i  
b e z p ie c z e ń s tw a  i o c h r o n y  pracy.

W  te n  sp o s ó b  przyszli lekarze i 
przyszli in ż y n ie r o w ie  t e c h n ic y  b ęd ą  m o  
gli w  trakcie  s w o ic h  s tu d jó w  z e tk n ą ć  
s ię  p raktyczn ie  z n ie z m ie r n ie  w a ż n e m i  
z a g a d n ie n ia m i,  b ez  zn a jo m o śc i  których  
n ie m o ż l iw a  je s t  an i d obra  organ izacja  
produkcji,  ani racjonalna  p olityka  w za  
k r e s ie  le c z n ic tw a .

Czas już n a jw y ższy  w y c h o w a ć  w  
ten  s p o s ó b  ca le  s p o łe c z e ń s t w o ,  ab y  
z d o ln e  b y ło  z r o zu m ieć ,  że  o c h r o n a  
pracy n ie  n a leży  b yn ajm n ie j  d o  kate  
gorji za g a d n ie ń  d ru g o rzę d n y ch ,  ż e  sta 
nowi ona n ie z m ie r n ie  w a żn ą  d z ie d z in ę  
ca ło k sz ta ł tu  spraw  g o sp o d a r c z y c h ,  że  
p o m ija n ie  jej z a w s z e  od b ije  s ię  u je m ­
n ie  na g o s p o d a r c e  n a rod ow ej.

fia na trudności.
W przemyśle szklanym (szkło  flasz- 

kowe) obowiązuje w Stanach Zjedno­
czonych 40-o godzinny tydzień pracy, w 
Angiji i Norwegji 42 godzin, również 
obniżono czas pracy w tym przemyśle

Wstrząsająca katastrofa samolotu pasażerskiego
12 osób poniosło śmierć pod szczątkami aparatu.

w C zechosłow acji i W łoszech.
W przemyśle górniczym węglowym,  

w którym, 21 państw zatrudnia zgórą 5  
i pół miljonów osób I bezrobocie jest  
znaczne, walczą z niem —  skróconym  
czasem  pracy. Międzynarodowa konfe­
rencja pracy uchwaliła właśnie dopusz­
czalność redukcji na 7 i 3[4 godzin, o 
ile idzie  o pracę n iecałodzienną.

BERN. — W M esccco  Valle w kan­
tonie Gryzonów spadł wielki samolot  
holenderski.

Samolot ten, odbywający lot na tra­
sie  Medjolan —  Amsterdam dostał s ię  
nad Szwajcarją w strefę  gwałtownej bu 
rzy, wskutek czego  załoga straciła or- 
jentację.

Aparat krążył w sobotę  w południe  
przez dłuższy czas nad miejscowościami  
kuracyjnemi Miscx i San Bernardino, co  
robiło wrażenie, jak gdyby pilot szukał 
wygodnego m iejsca do lądowania.

W krótce potem, samolot, lecący na

wysokości około 2.000 metrów znikł za 
olbrzymią ścianą czarnych ćhmur, a w 
kilka minut później rozleg ł s ię  ogłusza­
jący trzask, co  wskazywało, że  maszyna  
runęła na grupę drzew, a stamtąd na 
twardą skałę  górską.

Miejsce k a t a s t r o f y  p rzed ­
stawiało przerażający widok. Z aparatu 
pozostały tylko gruzy, z pod których 
wydobyto już tylko zwłoki pasażerów i 
załogi w ogólnej l iczb ie  13 osób. Wśród  
zabitych pasażerów znajdowali s ię  H o­
lendrzy, Niemcy i Anglicy.

Z. Z. Z. a wybory.
WARSZAWA. W sobotę  obradowało  

w W arszawie prezydjum centralnego wy 
działu ZZZ w sprawie zajęcia stanow i­
ska wobec zwołanej na n iedzielę  dnia 
21 bm. rady naczelnej ZZZ. ce lem  usto  
sunkowania s ię  do akcji wyborczej. Wnio 
sek bojkotowania wyborów spotkał się  
ze  sprzeciw em  ca łego  szeregu m ów ­
ców.

Niedzielne posiedzenie  rady naczel­
nej ZZZ. wypełniła obfita lista mówców  
Obradowano do późnego wieczoru Rów­
nież i w dniu wczorajszym wszyscy nie 
mai mówcy wypowiedzieli s ię  przeciw  
bojkotowaniu wyborów.

Zarządzenia porządkowe 
w  katedrze w aw elsk ie].

KRAKÓW. — Kurja Metropolitalna 
wydała następujące zarządzenie:

1) dostęp do  krypty św. Leonarda, 
gdzie są z łożone zwłoki ś. p. Marszałka  
Piłsudskiego, dozwolony jest tylko zer 
ganizowanym wycieczkom: w dnie po­
w szed n ie  od 10 do 13-ej, w n iedz ie le  
oraz św ię ta  od 2 do 5 pop.

2) dostęp do wszystkich grobów (za 
ustanowioną opłatą) dozwolony w dnie  
pow szednie od 2 do 5 popoł.

Żadnych wyjątków stanowczo nie do 
puszczamy.
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Wybuch wojny włosko - abisyftskiej już bliski.
Werbunek murzynów amerykańskich do armji abisyńskiej. 

Ochrona zabudowań poselstwa angielskiego w Addis- 
Abebie. Włochy zakupują okręty w Ameryce.

WASZYNGTON. W iele k łopotu spra 
wia obecnie rządowi amerykańskiemu 
akcja werbunkowa murzynów do forma- 
cyj murzyńskich przeciw W łochom po 
stron ie  Abisynji.

Liczba legjonistów murzyńskich w 
Ameryce gotowych do wyjazdu do Abi 
synji doszła już do 10,000 ludzi.

W stanach południowych, gdzie istnie 
ją większe ośrodki murzyńskie, udało 
się czarnemu b. podoficerowi z czasów 
wojny św iatowej Dawisowi rozbudzić 
wśród swych ziomków żywiołowy en tu ­
zjazm dla sprawy abisyńskiej. 5,000 mu­
rzynów pragnie natychmiast odjechać do 
Abisynji.

Czarny biskup w M iam i Peterson 
zorganizował w całym kra ju  plebiscyt, 
celem zwrócenia się do prezydenta Roo 
sevelta z prośbą o interwencję w zatar­
gu włosko-abisyńskim.

Rząd amerykański zakazał wydawa­
nia paszportów do A b isynji; co wywo 
ła ło  w ie lkie wzburzenie wśród mu­

rzynów.
je ś lib y  władze, z chw ilą wybuchu 

wojny nie zezwoliły murzynom na wy­
jazd do A b isyn ji, mogą wybuchnąć w 
Ameryce groźne niepokoje.

Sytuacja rządu St. Z jedn. jest bar­
dzo ciężka, gdyż pragnie on zachować 
stanowisko neutralne w tym zatargu.

LONDYN. W kołach angielskich pa­
nuje zaniepokojenie spowodu zaostrze­
nia zatargu włosko-abisyńskiego.

Prasa podaje, że poselstwo angiel­
skie z Addis Abebie otrzym ało m iljon  
worków napełnionych piaskiem. W orki 
te  mają służyć dla ochrony zabudowań 
poselstwa na wypadek działań wojen­
nych. Fakt ten jest uważany za oznakę 
n ieuniknionej wojny.

W IEDEŃ. Zerwania stosunków dy­
plomatycznych pomiędzy W łocham i a 
Abisynją oczekiwać należy lada dzień. 
Sytuacja zaostrzyła się głównie spowodu 
ostrej mowy Cesarza A bisyn ji, uważanej

w Rzymie za jawną prowokację W łoch.
Z wywiadu, udzielonego przez' M us- 

soliniego korespondentowi „Echo de 
Paris" wynika, że Duce przygotował jak 
najdokładnie j wyprawę abisyńską. — 
W łochy są pewne, że zdołają p rze fo r­
sować swą wolę w Abisynji.

Wywiad pozwala przypuszczać, że 
decyzja w sprawie wybuchu wojny w ło ­
sko abisyńskiej już zapadła.

NOWY JORK. Włochy, które w o- 
statnich dniach dokonały poważnych za­
kupów okrętów w G recji, kup iły  obec­
nie także w Stanach Zjednoczonych 
k ilka  parowców dla celów transpor­
towych.

JEROZOLIM A Bardzo wiele byłych 
oficerów  a rm ji tu reckie j w Palestynie i 
Transjordanji oznajm iło gotowość wstą­
pienia do a rm ji abisyńskiej. O ficerow ie 
postanow ili nawet odbyć podróż do A b i­
synji na własny koszt.

P. Marsz. Piłsudska z córkami 
przybyła do Pikiliszek.

W ILNO. Pociągiem pośpiesznym z 
Warszawy przybyła 20 bm. P. Marszał­
kowa Piłsudska z córeczkami.

P. Marszałkowa po kró tk im  pobycie 
w W ilnie, gdzie odw iedziła kościół św. 
Teresy, odjechała do P ikiliszek. W ma 
ją tku  tym  P. Marszałkowa spędzi wraz 
z córkam i część lata.

Kluby poselskie
wyprowadzają się z Wiejskiej.

W ftR S Z ftW ft. Jak  w iadom o, 1-go 
s ie rpn ia  up ływ a te rm in  wyznaczony 
przez b iu ro  Sejm u do w yprow adzen ia 
się z gmachu przy ul. W ie jsk ie j k lu ­
bów parlam enta rnych . W  związku z 
tern stopn iow o  k lu b y  poczynają się 
wyprowadzać. Dotąd wyprow adziły się 
k luby  Ch. D. W  dn iu  wczorajszym w y ­
prow adził się K lub Ludow y i K lub U 
kra iński.

Olbrzymie szkody gradowe 
w wojew. kieieckśem.

KIELCE. K ielecka Izba Rolnicza w 
swem osta tn iem  sprawozdaniu s tw ie r­
dza, że w ojewództwo k ie leckie  dotkn ię  
te zostało ponowną falą burz grado­
wych, k tóre  poczyniły bardzo znaczne 
szkody w pow iecie  koneckim , pińczow 
skim , sandom ierskim  i s topn ick im . W 
pow iecie koneckim  zniszczenie zasie­
wów dochodzi do 80 procent i ob ję ło  
ponad 2.000 hektarów.

W pow iecie sandom ierskim  na prze 
strzeni oko ło 2.000 ha. zniszczył p lony 
w granicach 50— 100 procent. Naw ie­
dzone zostały te m iejscowości, które 
w roku ub ieg łym  ob jęte by ły przez 
powódź.

Towary dla Polski nie będą 
clone w Gdańsku.

W „D z ienn iku  Ustaw” ukazało się 
rozporządzenie m in is tra  skarbu o odpra­
wach celnych w gdańskiej D yrekcji Ceł. 
Rozporządzenie to poleca, ażeby towary, 
przeznaczone dla spożycia na terenie

W zn o w ie n ie
Tylko na kilka występów przybyli do 
Częstochowy Potentaci ekranu polsk. 
R eri, E. B odo, L. Ż e lich o w ska  
F. B ro d n ie w ic z , M . Z n icz i inn 
i ukażą się w sensacyjnej sztuce p.t

Si
i
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m i Scenarjusz w-g. pomysłu

I “ i  A . S t e r n a  I  E. B o d o .  i  
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Polski, a przywożone z zagranicy przez 
port gdański, by ły  przekazywane do o- 
clenia urzędom celnym, położonym na 
terytorjum  Rzeczypospolitej.

W ten sposób towary, importowane 
do Polski, nie będą clone na terenie 
wolnego miasta Gdańska.

Rozporządzenie zostało spowodowa­
ne koniecznością ochrony interesów 
skarbu państwa przed skutkam i ko n tro ­
l i  dewizowej w Gdańsku.

Miasteczko w płomieniach.
ŁUCK. Z nieustalonych dotychczas 

przyczyn wybuchł wieczorem w liczącem 
2000 mieszkańców miasteczku Rafałów- 
ka, pow. sarneński, straszny pożar,1 k tó ­
ry zn iszczył doszczętnie około 80 bu­
dynków m ieszkalnych i zabudowań gos­
podarczych.

Pożar ugaszono po całonocnych wy­
s iłkach. Zachodnia część miasta przed­
stawia straszne rumowisko wśród dy­
m iących zgliszcz.

Katastrofa kolejowa 
w Radomiu.

2 osoby zabite, kilkanaście 
rannych. Trzy wagony rozbite.

Wczoraj około godz. 9.30 rano po­
ciąg osobowy nr. Ok. 101, jadący z Dę 
b lina do Radomia, u leg ł katastrofie.

Wypadek nastąpił tuż przed t. zw. 
rampą towarową na k ilkadzies ią t me­
trów  przed stacją.

Jak się okazało, jeden wagon wysko 
czy ł z szyn, pociągając za sobą inne 
wagony. T rzy wagony zostały zupełnie 
rozbite. Dwie osoby zostały zabite, a 
kilkanaście odniosło cięższe lub lżejsze 
rany. Jednym z zabitych jest m ieszka­
niec Radomia, Rapaport, drug im  zabi­
tym  jest jakiś wojskowy, którego naz­
wiska nie zdołano jeszcze ustalić.

Krew muzułmanów
leje się.

LAHORE. —  Starcia, jakie m iały 
m iejsce 8 i 9 bm. pomiędzy Hindusami 
plem ienia S ikh i a m uzułm anam i po­
w tórzyły s ię . Policja zmuszona była 
strzelać do muzułmanów, którzy nie u- 
s łucha li rozkazu rozejścia się i usiłowa­
l i  przerwać kordon po lic ji, by przedo­
stać się do meczetu. Aresztowano oko­
ło  300 osób.

M imo zakazu wychodzenia na ulice 
po zachodzie słońca muzułmanie obo­
zowali na ulicy, a o świcie urządzili o l­
brzym i pochód. Gdy polic ja  starała się 
przeszkodzić pochodowi, zaatakowali ją 
kam ieniam i, zmuszając do cofnięcia się. 
Na m iejsce wypadków wezwano wojsko, 
które dało czterokrotn ie  salwę do ma­
nifestantów .

W wyniku salwy padło 9 zabitych i 
w ie lu  rannych. Nad miastem krążą sa­
m oloty wojskowe.

Dramat małżeński.
W A R S Z ftW ft. Przy ul. Środkowej 

23, na Pradze rozegra ł się dram at mał

żeński pom iędzy stolarzem 28-letn im  
Janem Lewandowskim , a żoną jego 
30-letn ią Jadwigą.

Po gw ałtow ne j sprzeczce zdenerw o­
wany Lewandowski chw ycił brzytwę, 
zam ierzając poderżnąć sobie gardło. 
Żona zdołała wyrwać mężowi brzytw ę, 
f t  wówczas Lewandowski porwał pude­
łeczko z pastylkam i sub iim atow em i i 
po łkną ł dw ie pastylk i. W idząc to  żo­
na krzyknęła: „T y  giniesz, to  i ja z to ­
bą zg inę l” poczem potknęła 8 pastylek 
sub lim a tu .

Stan Lewandow skie j jest bardzo 
ciężki.

Wyrodna matka
katowała i morzyła głodem 

dzieci.
WARSZAWA. — Z polecenia sędzie­

go śledczego aresztowano i osadzono 
w więzieniu Marjannę Stambułka za znę 
canie się nad dziećm i.

D zieci b łąka ły się na u licy, gdyż u- 
c iek ły z domu, woląc raczej nędzę i 
poniewierkę, aniżeli opiekę wyrodnej 
m atk i.

Marjanna Stambułka, kobieta lekkich  
obyczajów, sprowadzała sobie gości do 
domu, gdzie w obecności n ie le tn ich  
dz iec i odbywały się orgje.

Co gorsza, matka zmuszała dzieci 
do popełniania różnych niemoralnych 
czynów, za co im  specjalnie płacono. 
W razie odmowy, matka n ie ludzko ka­
towała dzieci, lub morzyła głodem.

Ustalano w toku śledztwa, że Stam- 
bułkowa zamorzyła głodem i doprowa­
dz iła  do stanu chorobliwego dwoje in ­
nych dzieci: półtoraroczną Stanisławę i 
3-letnią W ładysławę, które wskutek tego 
zm arły.

W kilku wierszach.
—  W ub. niedzielę przybyły do Kra 

kowa liczne wycieczki, celem złożenia 
hołdu zw łokom  Pierwszego Marszałka 
Polski i wzięcia udzia łu  w sypaniu kop 
ca Wodza Narodu na Sowińcu. Ogółem 
przybyło wczoraj do Krakowa około 10 
tys osób.

—  Do gdańskiego sądu praćy dopu­
szczono jako ław ników  7 przedstaw icie­
l i  polskiego zrzeszenia pracy w Gdań­
sku.

—  Wczoraj harcerze-piloci z rzuc ili z 
samolotu na Sowińcu ziem ię, wydobytą 
z terenów zlotowych. Delegacja s ta r­
szych harcerzy i harcerek złożyła na So 
w ińću 64 urny z ziemią wydobytą ze 
swych środowisk. W sypaniu kopca Mar 
szałka w zię ły również udzia ł delegacje 
harcerzy zagranicznych.

—  Zm arły  wczoraj ambasador belg ij 
ski bar. de G a iffie r d 'Hestroy p e łn ił o- 
bowiązki ambasadora B e lg ji w Paryżu 
od 1916 r. Ostatnio podpisał akt uzna 
nia ZSRR. przez Belgję.

—  Syn b. brytyjskiego m in. spraw 
zagr. Chamberlaina, Edward Chamber­
la in, odbywająoy służbę wojskową w an 
g ie lskie j arm ji kolonjalnej zosta ł wzięty

m
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do niewoli przez Wahabitów. O dal 
jego losach dotąd nic nie wiadomo^01'

—  W czoraj o godz. 7 rano poU j, 
łodzie podwodne opuściły Tallin

— W Ober Woeilestadt koto FriPH 
bergu w księstwie Heskiem za a ta ko l 
no niedawno jadącego samochodem 
narodowo-socjalistycznego szefa pr0D 
gandy Mullera i pobito go dotkliwie" 
Mieszkańcy Ober Woeilestadt zamiasl 
przyjść rannemu z pomocą, lżyli co 
za co wielu z nich odesłano do o bo  
zów koncentracyjnych,

— Niemiecka firma przemysłowa 
„Harpern. Berger und Bau” oddała os 
tatnio do użytku holownik, na którym 
zastosowano motor gazowy. P ró b y  da. 
ły  doskonałe rezultaty. Motor ten na 
wyprodukowanie siły jednego konia pa 
rowego zużytkowuje zaledwie pół kilo 
grama koksu.

— Poseł w łoski w Addis Abebie zło  
żył w abisyńskiem ministerstwie spraw 
zagranicznych ostry protest przeciw 
przemówieniu cesarza w parlamencie

— Przez kanał Suezki przetranspon 
towano dotychczas 120.000 Włochów 
a 10.000 znajduje się w drodze.

— W sobotę wieczorem odbyła się 
w Londynie ostatnia parada srebrnego 
jubileuszu królewskiego. 8 000 policjan­
tów londyńskich przedefilowało w Hy. 
deparku przed parą królęwską. Uroczy 
stość ta stanowiła zakończenie t r w a j ą ­
cych od trzech miesięcy obchodów.

 LACH
GŁOWY-

TOSUJE SIĘ PROSZKImów
L A B .  F A R M A C E U T Y C Z N E  . D O L L A E O S "  W ARSZAW *

K R O N I K A .
KALENDARZYK

W to re k  23 lipca. Apolinarego. 
W schód słońca o g.„;4,00 Zachód o f. 19,40.

Nosae dyżury aptek.
W  nocy p e n ie d z ia łk u  na wtorek: I Ale 

ja, W ie lu ń s k a .
W  nocy z w to rk u  na środę: I I I  Aleja, 

N a ru to w ic za .

Chałupnicy wolni od podatku 
obrotowego. W okólniku do izb 
skarbowych M inisterstwo Skarbu wy­
jaśnia, że za chałupników należy uwa­
żać osoby fizyczne, które na mocy 
mowy zawartej z nakładcą lub nakład­
cami, zarobkowo i zawodowo samo­
dzielnie lub przy pomocy osób należą­
cych do najbliższej rodziny, wyrabiają, 
przerabiają lub wykańczają różne przed 
m ioty, zam ówione przez nakładcę- 

Rozporządzenie to należy stosować 
tylko wtedy, jeżeli praca ta jest wyko­
nywana w yłącznie na rachunek nak 
cy we własnem m ieszkaniu PT&cur zm 
go, lub w innem  miejscu, w ^tore 
tryb pracy nie jest normalny Prz 
nakładcę. Osoby, które nie odp°wi 
dają powyższym warunkom n /  
traktować jako samodzielnych Prz® 
siębiorców, względnie rzemieslni - >
podlegających podatkowi przemy 
w em u.

B. G. K. obniża oprocentowanie 
kredytów dla rzemiosła. DyrehJa
Banku Gospodarstwa Krajowego u 
liła nowe kontyngenty Qraz. n° w.e J,ch 
pisy dla kredytów rzemieślnic y 
zm ieniające dotychczasowy star* ^  -cZ 
sób korzystny dla rzemiosła. U P

i  Kino „LUNA” |
^  D z i ś  i  d n i  n a t ę p n y c h

I K  M I l ' f & C F  n a jnow szy  przebój 
l  i  !& =  U mS *L  za g ra n icy

1  FRAULE1N
|tjjl (S ły n n a  k o b ie ta  —  d o k t o r
m  W rolach głównych

MYRNA LOYIGEORGBRENT

j f P  N ad  p ro g ra m : A ktu a lno śc i k ra j®
S  w e  i  T yg o d n ik  za g ra ń . P- * *

gg. Ceny m iejsc: 35 gr., 54 i 80 gr < jjj|
i 1 zł. 09 gr. w ra z  podatkiem- jg
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p o w i ę k s z e n i a  k o n t y n g e n t ó w  k r e d y t o ­
wych ,  p r z e p r o w a d z o n o  n a s t ę p u j ą c e  
zmiany:

S t o p ę  p r o c e n to w ą ,  p ł a c o n ą  od  tych  
k re d y tó w  przez in s t y tu c je  rozdz ie lcze 
o b n i ż o n o  d o  2 i pół  proc.  w s t o s u n k u  
r o c z n y m ,  d o d a t e k  n a  korzyść  ty ch  in- 
s ty tu cyj  d o  pó ł to ra  proc. ,  t ak ,  że kre  
d y t y  r z e m i e ś l n i c z e  do jd ą  d o  z a i n t e r e ­
s o w a n y c h  r z e m i e ś l n i k ó w  p o  4 proc.  w 
s t o s u n k u  ro c z n y m .

R ó w n o c z e ś n i e  wyrazi ł  B a n k  z g od ę  
n a  p r z y jm o w a n ie  weksl i  rocznych  z 
tern,  że j a k o  z a s a d ę  przy ję to  te rm in  
k r e d y t u  o s i e m n a s t o m i e s i ę c z n y ,  a wyjąt  
k o w o  czę ść  k o n t y n g e n t ó w  zo s ta ła  prze 
z n a c z o n a  n a  kredy ty  10-kwar ta lne .  
W reszc i e  p o s t a n o w i o n o  t r a k t o w a ć  k r e ­
dyty  s t a łe  d la  insty tucyj  rozdzielczych.

Komisje klasyfikacyjne dla po­
datku gruntowego. W zwi ązku  z 
u s t a w ą  o  klasyf ikac j i  g r u n t ó w  dla p o ­
d a t k u  g r u n t o w e g o ,  p o w o ł y w a n e  o b e c ­
n i e  w o je w ó d z k ie  i p ow ia to w e  ko mi s je  
k l asyf ikacyjn e  m a j ą  n i ezwłoc zn ie  p r zy ­
s tą p i ć  d o  pracy.

Dla u m o ż l i w i e n i a  te j  p ra cy  M in i ­
s te rs tw o  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  w e z w a ­
ło w ładz e  s a m o r z ą d o w e  d o  b e z p ł a t n e ­
go  udz i e la n ia  k o m is jo m  k la syf ika cy jny m 
wszys t k ic h  p o s i a d a n y c h  m a t e r j a ł ó w  po 
m i a r o w y c h  (p la n ó w  i r e j e s t rów  dla wy 
k o n a n i a  kopi j .

Odwołanie zebrania Komitetu 
Budowy Pomnika. Nacze lny  Komite t  
U cz czen ia  P a m i ę c i  Marsza lka  Józefa  
P i ł su ds ki ego  w Warszawie powoła ł  do 
życia Komi te ty Wojewódzkie ,  k tórym 
pa t ronow ać  b ę d ą  t. zw. Rady O b yw a­
te l sk ie  w sk ładz ie  około 10 osób  powo­
łanych  ze  wszys tk ich  wars tw s p o łe c z ­
nych.

Na wniosek  p. wojewody do  Rady 
Obywate l sk ie j  w Kie lcach  zaproszony 
zos ta ł  p rezy den t  m. Częs tochowy J a n  
Mackiewicz.

Wob ec  w yz naczen ia  te r m i n u  pie rw­
szego  z e b r a n ia  Rady Obywatel sk ie j  w 
Kie lcach na dz i eń  23 bm.  zapowiedz ia ­
ne  na te n  sa m dz ie ń  w prasie p lenarne  
z e b ra n ie  Obywate l sk iego  K om ite tu  Ucz­
czen ia  P a m i ę c i  P ie rw sz ego  Marszałka  
Polski  Jó z e fa  P i ł su d sk ie g o  w Często-  
wie  n ie  o d b ę d z i e  się.

7 f f i i h i n n n P a3ZP ° rt zag rftn>czny na imię a -
ŁgUUlUl lUbram Sojka wydany przez Staro­
s tw o  C zęstochow sk ie .

W ielka rew ja harcerstwa polskiego 
z zagranicy i kraju w Częstochowie.

2 tysiące harcerzy złożyło voium wdzięczności na Jasnej Górze.
W dniu  wczora jszym mias to  nasze  

od wczesnego  rana  kipiało mł od ym ,  we  
so łym gwarem.  Prz ew ia ł  p rzez nie d u c h  
harcersk ie j  dz ie lnoś c i  i tężyzny i du- 
fnej w s ieb ie  młodz ieńcze j  siły, już w 
zaran iu  życia ksz ta łcone j  w na jpodnio 
ś lej szych h as ła ch  s łużby Ojczyźnie  i Na  
rodowi.

Dwom a sp ec ja lnemi  pociągami  z Kra 
kowa i poc iąg iem ze Spa ły  przybyli har  
c e r z e  polscy i zagraniczni  w l iczbie oko 
ło 2 tysięcy osób.

Jak  już donosi l i śmy p ie rwsza grupa,  
s ta no w ią ca  r ep ren t ac j ę ,  k tóra  w imieniu 
ha rc e rs tw a  polskiego i zagran icznego  
z łożyła  ho łd  Wodzowi Narodu  i ś l ub o ­
wanie  na wierność  Ojczyźnie,  p rzybyła 
do C z ę s t o c h o w y  dworno poc iągami  już 
w nocy z soboty na  n iedz ie lę  i oczeki­
wała na  przybycie  pociągu spalskiego:  
Po c ią g  ten przybył  do Cz ęs tochowy o- 
koło godz .  10 rano .  Rów nocześn ie  z Ka 
towic  s a m o c h o d e m  przybył  na dw orzec  
zwi erzchnik  h a rc e r s t w a  polskiego wo je ­
woda  ś ląski  dr. Grażyński .

Harce rze  po wyjściu z pociągów w zwar 
tych sz e re g a ch  ustawil i  s ię  na dworcu  
kolejowym, pięknie ude koro w any m  bielą 
i a m a r a n t e m  i f lagami  ne ro dow em i  14 
pańs tw,  r e p r ezen to w an ych  na z jeźdz ie 
czę s t oc ho w sk im  a mianowicie:  Anglji, 
Austrj i ,  Belgji,  Czechos łowacji ,  Denji,  
Estonj i ,  Francji ,  Jugrs ławj i ,  Łotwy, Nor-  
wegji ,  Rumunji ,  Szwajcar j i ,  Szwecj i  i 
Węgier .

N acze lne  władze  h a rc e r s tw a  p rz y b y ­
ły około  godz.  10 rano  Harce rze  i p u ­
bl iczność  spędzi li  minuty  oczekiwania  
na  ićh przyjazd na  s łuc haniu  jak zwykle 
świe tny ch  produkcyj  mu zycznych  or 
kiestry 27 pp.

Hymn „P ie rw sz a  B rygada” zwias to  
wał m o m e n t  dokonania  przeglądu pr zy­
byłych  delegacyj  i drużyn.  Na peronie  
ukaza ł  się wojewoda  Grażyński  w skrom 
nym m u n d u r z e  ha rce r sk im  i dokon ał  
prżeg lądu sprężonych  szeregów m ł o ­
dzieży.  P a n u  w oj ew odr ie  towarzyszyl i  
nacze lny  k o m e n d a n t  c b o i u  w Spala  s ę ­
dzia Olbromski,  naczelny  kape l an  ha r ­
cers twa  polskiego ks. płk Ma uersberg ie r

Galii,, przed lustrem—
t a k  właśc iwie  n a z w a ć  m o ż n a  P o c a ł u n e k  
p rz e d  lu s t r em .

Nie d la te go ,  a ż e b y  Gall  ca łował  i to 
przed  lu s t r em ,  ale,  by  widz ieć p ra cę  
J e g o  t rzy le tn ią ,  p o l e g a j ą c ą  na  przy go ­
t o w a n i u  pu bl iczn oś c i  t e a t r a ln e j  i z e spo>  
łu a r tys tów.

Prz ed  t r z e m b  laty,  k ie d y  Gall  p r zy­
je cha ł  d o  C zęs to chow y,  istniała r u p i e ­
ciarnia;  p o  t rzech  la ta c h ,  k iedy  Gall 
od jeżdża ,  zo s ta w ia  b o m b o n i e r k ą  

Bombonierka teatralna.
Pi ęk n a ,  p r z y tu ln a  i p e ł n a  łakoci .
Chcesz  p r z e k o n a ć  s ię?
Sp ró bu j :  P o c a ł u n e k  p r z e d  lu s t r em .
Rozkosz .  —
T r u d n o  okreś l ić ,  gdz ie zac z y n a  się 

i kończy  Gall  o ta z  Dębicz ,  c h o ć  to  re- 
ż y s e r j a — Dęb icz a .

Do his tor ji  p rze sz ła  szkoł a  włoska,  
h o l e n d e r s k ą  n i e m ie c k a ,  s p o w o d u  Vin-  
cićh,  R e m b r a n d t ó w ,  Van Dycków,  Dii 
rerów,  S t w o s z ó w , — d o  historj i  przesz ła  
szkoła Ma te jk i ,— d o  historji  p rze jdz ie  
szkoła  W ysp iań sk i eg o ,  ale,  z an im  p rze j ­
dzie,  b ą d ź m y  d u m n i ,  że n a  C z ę s t o c h o ­
w ę  p r z y p a d a ją  t rzy  la ta  b o g a t e j  t w ó r ­
czości  a r ty s ty czne j  Galla,  w y sz k o lo n e g o  
przez  W y s p i a ń s k i e g o .  B ł ę d e m  byłoby,  
z r esz t ą  n ie  p i e r w s z y m ,  g d y b y  zarząd 
m i a s t a  n ie  z a o p i e k o w a ł  s ię  p ro je k ta m i  
i d e k o r a c j a m i  Gal la ,  k tó r e  w śmia łośc i ,  
a j e d n o c z e ś n i e  w pr os t oc ie  swej —  nie 
m a j ą  ró w n y c h  w Polsce .

Są  genja lne!
Kto ch ce  p r z e k o n a ć  s ię je szcze  raz — 

niech  sp o j r zy  na  P o c a ł u n e k  przed  l u ­
s t r e m .

O bra z  p i e rws zy— t o  pr aw dz iw y m a j ­
s te r sz t yk :  willa j ego .

Pokój  n o w o czes ny ,  rzec  m o ż n a  — 
Gal lowy.  Ku przodowi  s c e n y — w y s u n i ę ­
ty fo r t ep ian .  Wgłębi  — z b o k u  — lus t ro  
krysz ta łowe.  Na  l e w o —wejście d y s k r e t ­
ne .  Świa t ło  s t o n o w a n e ,  nast rojowe.

1 ich dw o je ,

Kra ina z a c z a r o w a n a  m u z y k i  współ  
cze sne j .

T a n g o  k u s z ą c e ,  m arz yc ie l sk ie  i n a ­
m i ę t n e  z a r azem .

Biel k us ząca  r a m io n  i n a m i ę t n o ś ć  
R a d y — Kobiety,  sp l ec io na  w uśc isku  
z m a r z y c i e l s t w e m  L i e d t k e g o  —M ę ż c z y ­
zny.

Miłość wielka ,  c z a r o w n a ,— p r z e r w a ­
na  b ru ta ln i e .

D y so n a n s :  mord ,  ś ledztwo, więz ien ie .
O b r a z  na jp ię knie j szy  sztuk i  „ u ś m i e r ­

ci ł” a u t o r  w s p o s ó b  e fekc ia rsko  t e a t ­
ralny: t r z e m a  s t rza łami

Reżyse r  Dębicz nie m ó g ł  p op raw ia ć  
a u to r a  Fodo ra ,  k tó ry  na s iebie  bie rze 
ta n ie  e f ekc ia rs tw o scen iczne .

N a t o m i a s t  n a g r o d ą  na jw iększ ą  a u ­
tor a  i r e ż y s e ra  jes t  to,  że zos tawi l i  wi ­
dzowi  p r z e k o n a n ie  o n i e w in n o śc i  Rady,  
m i m o  w y r o k u  s ą d o w e g o ,  p o t ę p i a j ą c e ­
go  ją .— P o t ę p i ć  ż o n ę — m o ż n a ,  a le  p o ­
tę p ić  k o b ie tę  k o c h a j ą c ą ?  A u to r  s t a n ą ł  
w o b r o n i e  jej  i odn ió s ł  zwycięs two.  
Nic dz iwnego:  mi łość  zwycięża.  R a d a  
koc ha ła  bez za s t rzeżeń .  N a to m ia s t  Wa ń-  
ska  zda w a ła  sobie ,  spr awę,  c zem  jest  
ow oc  zakazany .  Rozważała ,  p o t e m  sz ła  
n a  los szczęśc ia  i w ł a ś n i e  „ w p a d ł a ” . 
Typ  m n ie j  wa r t o śc io w y  co  potwie rdza  
m ą ż ,  sk o ro  w y p ę d z a  ją.

Moż na  n ie  z g a d z a ć  się na  ta k ie  roz 
w a ż a n ia ,  a l e — m o i ś c i e w y — przec i eż  każ 
d e m u  z n a s  w o l n o  r o zw ażać  to,  n a  co 
pat rzy.  A p a t r z y m y  n a  p o c a ł u n e k  k o ­
b ie ty  w lus t rze .— Zresz tą  sk a l a  o c e n y  
ta k ic h  m ę ż c z y zn ,  j ak:  L ie dke ,  M ar tyk a  
i Buczyński ,  p r ze c iw sta wionych  Brodzi-  
k o w s k i e m u  i T o k a r s k i e m u  lub Ma l inow 
s k i e m u —jest  n i ezbyt  ła twa .  O p ró c z  
m arz yc i e l s ko śc i  L i e d k e g o  w roli M ę ż ­
czyzny ,  s p o t y k a m y  się z p ożąd l iw ośc ią  
M ar ty ki — N i e z n a j o m e g o  i s a m c o w a t o ś -  
c ią  B u c z y ń s k i e g o — Chłopca ,  s to jący ch  
w ja sk raw e j  sp rz e c z n o śc i  z n a s t a w i e ­
n ie m  M al in ow sk ie go  —  dr.  Schi irza,  z 
w y r o z u m o w a n i e m  Br o d z ik o w sk ie g o  — 
P e t t e n h o f a ,  a szczególn ie  z w y r a c h o ­
w a n i e m  T o k a r s k i e g o — Fórs te ra .  1 d l a ­

1 in s t ruk to rka  h a r c e r s tw a  żeńskiego  p. 
Wodzinowska .

Po do kon an ia  przeglądu  powi ta ł  ha r  
cerzy  w imieniu  mia s ta  oraz  mie jsc owe 
go Koła Przy jac ió ł  H a rce r s tw a  p. p rezy ­
d e n t  J a n  Mackiewicz,  w s e rd e c z n y ch  
słowalch podkre ś la jąc  ważkość  zlotu har  
cersk iego  i czys tość  sz lache tne j  idei ,  
k tó ra  sprowadzi ła  ha rcerzy  do  s tol icy 
D uć howej  Polski  dla  z ło żenia  ho łd u  
Królowej  Korony Polskiej  na  Ja sne j  G ó ­
rze

W tow arzys twie  p re zyden ta  mias ta ,  
j ako  r e p r e z en ta c ję  armj i  widzie liśmy 
płk. Maczka  mjr .  O s t r ih ańs ky ‘ego, adju-  
tan t a  27p  p. kpt. P taszyńskiego  oraz  przed  
s tawic ie li  sp o łe czeńs tw a miejscowego.

Okrzykiem na cz eść  h a r c e r s tw a  z a ­
kończył  pan p rezyd ent  sw e  s e r d e c z n e  
przemówienie .  Okrzyk  ten,  p o d c h w y c o ­
ny przez  ha rc e rzy  dw utys ięcznym  gło­
s e m  przebieg ł  peron  i p r zedos ta ł  się 
do  publ icznośc i  zgrom adzone j  p rzed  
dw orcem ,  która  n ie mogąc  b rać  udz i a łu  
w uroczys tośc i  powitania,  z a m a n i f e s t o ­
wała  swą radoś ć  z powodu  przybycia  
ha rcerzy  okrzykiem: Niech  żyje h a r c e r ­
stwo.

Na przem ówien ie  prez.  Mackiewicza 
odpowiedz i a ł  wojewoda  Grażyński ,  pod  
kreś la jąc,  że ha rc e rs t wo,  w ra c a j ą c  z 
Krakowa,  gdzie złożyło pe łe n  gorącej  
czci  i mi łośc i  ho łd  pamięc i  Marsza łka  
Jó ze fa  P i ł sudsk iego  i u t rumny  Z m a r ł e ­
go Wodza  Narodu  ś lubowało  n i e z a c h ­
w ianą  wierność  Jego  wskazaniom,  przy­
było do Czę s tochowy,  aby u s tóp Królo 
wej Korony Polsk ie j  złożyć v ot um  
wdz ięcznośc i  w pos tac i  s r ebrnego  krzy­
ża ha rcersk iego .

P o  p r zem ów ie n iu  pana  «wojewody 
przed  d w o rcem  rozwiną ł  s ię  barwny
2 tys ięczny  pochód  i uda ł  s ię  na  J a s n ą  
Górę ,  gdzie  na spotkanie  miłych gości  
p rocesjona ln ie  wyszli  O. O. Paulini ,  a w 
b ardz o  se rd eczn y m  tonie  przem ów i ł  do 
n ich O. Jus tyn  Marczewski

P o c h ó d  o twie ra ł  nacze lnik  Bolesław 
Stała,  p o pr zedza ją c  ork ies t rę  27 pp.

Czoło  poch o d u  s tanow i ło  zwierzchni 
two h a rc e r s tw a  na  cze l e  z wojewodą

Grażyńskim na czele,  o r az  p r z e d s ta w i­
c i e l s two armj i  z płk. Kaszą i s p o ł e c z e ń  
s twa  z p r e z y d e n te m  Mackiewiczem na 
cze le.

W sz e rega ch  h a rce r sk ic h  widziel i ś 
my 11 księży kape lan ów harcersk ich .  
Przybył  również O. p r z e o r  zakon u D o ­
mini kanów  z Czor tkowa.

H a rc e rze  czwórkami  wesz li  do Ka­
plicy Cudo wnej  Matki  Boskiej ,  gdzie 
J .  E. ks. b i skup  dr. Kubina  wygłosi ł  
p iękne  kazanie ,  p o d n o s z ą c  p iękno  i d o ­
n ios łe  znac zen ie  ide i  harcer sk ie j  i n a ­
s tę p n ie  odprawi ł  nab oż eń s tw o.  Do Mszy 
św.  służyli  dwaj  ha rcerze .

P o  poś więceniu  przez  dos to jnego  
a rc yp as te rza  d iecez j i  wo tu m  h a r c e r s k i e ­
go, ge ne ra ł  zakonu O.O.  Paul inów o. Pius  
Przeźdz ieck i  zawies i ł  je na o ł ta r zu  pod 
Cud ownym  O b r a z e m  Matki  Boskiej .

Z przeds tawic ie l i  wła dz  obecn i  byli 
na  Ja s n e j  Górze : p r ezydent  Mackiewicz,  
r e fe re nd ar z  s ta ros tw a  Malec,  k o m e n d a n t  
p lacu  ppłk. Kasza,  pow. k o m e n d a n t  p o ­
licji Cies ie l sk’, kpt.  P taszyński  i inni.

Po  na b o żeń s t w ie  w re fe k ta rzu  k lasz­
tornym odbyło s ię  sk r o m n e  przyjęcie 
dla przeds tawic ie l i  władz  i s ta rszyzny 
ha rcersk ie j ,  h a r ce rze  za ś  udal i  s ię na  
posi łek na  wyznaczone  punkty,  a po po­
si łku zaczęl i  zwiedzać  klasz tor  i 
mias to .

Odjazd do Spały nastąpił w godzi­
nach popołudniowych.

R e p rezen tac ja  krakowska  o dj echa ł a  
o godz.  15 tej ,  pozos ta l i  zaś  o godz.  
16-tej .  Długi  z łożony z przesz ło  40 w a ­
gonów pociąg z od jeżdża jącymi  żegna ła 
s e r d e c z n i e  c z ę s t oc ho w sk a  publ iczność  
l icznie zeb ran a  na peronie.  Do os ta tniej  
chwi li  t r w a ł  na pos te runku czynny i u-

Z g  i b l o  n o t e c z k ę
s k ó r z a n ą ,  z aw ie ra jącą  a k t a  u r zędo w e  
i ry sunki  t e c h n ic z n e  p o d c z a s  p r z e ­
jazdu  d or ożką  przez ul.  św. Rocha .  
Uczc iw ego zna la zcę  u pr a sz a  s ię  o 
o d n ie s ie n i e  teczki za wynagrodze­
niem d o  sk le pu  sp o ż y w c z e g o  „ W i ­
t a m i n ”, ul. Wi lsona  2, d o m  F r a n k e g o

te g o  Tokarski ,  j ako  s t o p r o c e n t o w y  m ę ż  
czyzna ,  święc i  t r iu m fy  w sz tuce .  Ś w i ę ­
c i —g d y ż  c ie rpi ,  m i m o  obl iczeń .  S a m o -  
ud ręk a .  Cierp i  j a k o  m ą ż  i j a k o  m ę ż ­
czyzna .  Cześć  m ę ż a — sk a la na ;  a m b ic j a  
m ę ż c z y z n y — u p okorzona .  Za t em :  d e c y ­
d u j e  się zga s ić  w ła s n e  ognisko .

J e s t  to  m e m e n t o ,  j ak ich wie le  w 
życiu.

Ale,  czy na  tern po le g a  t r u d n o ś ć o  
kre ś len ia ,  gdz ie  zaczy na  s ię  i ko ńc y  
Gali, a g d z i e — Dębicz?

Na t r ud nośc i  w y k a z a n i a  r o z b i e ż n o ś ­
ci z d a ń  d w u  r eżyser ów :  Galla i D ę b i ­
cza. J e s t  to  jeszcze  j e d e n  plus,  św ia d­
czący  o  u m i e j ę t n o ś c i  współżyc ia  a r t y ­
s t y c z n e g o  Galla z inny mi  a k to ram i .  Czy, 
naprzykład ,  n ie  widzi  się tej  u m i e j ę t n o  
ści współżyc ia  z t a k im i  „k r a ń c o w n ik a  
m i ” , j ak  z Ma l inowskim o g o ł ę b i e m  
se rcu ,  k tó ry  w roli dr. Schi i rza p r z y p o ­
m i n a  ow ego ,  o s ła w io ne go  Kajtusia! —  
profesora ,  k t ó r e m u  łatwiej  nau c z y ć  ps a ,  
aniżel i  p r z e k o n a ć  ko b ie t ę  o prawdzi  
wości  p o c z y n a ń ,— lub z ta k im  w a g a -  
b u n d ą ,  j ak  T ok a rs k i— włóczęga ,  k tó re go  
s e r c e  je s t  wie lkie ,  n ie  jak b r a m a  flor- 
jańska ,  a l e —jak  ide a  d o b r a  i s p r a w i e d ­
l iwośc i?—

Tak w spółżyć— to za le ta wielka!
I d l a t e g o  T ea t r  K a m e r a l n y  oddzia -  

ły m a  na  C z ę s to c h o w ę ,  w s k a z u je  n i e ­
j e d n ą  d r o g ę  nową ,  za p i su ją c  n o w ą  k a r ­
tę  w historj i  mi as ta ,  o c z u k u j ą c ą  na 
sp ec ja l i s t ę  t e t ro łoga ,  ktćrry ob je k ty w n ie  
s twierdzi  zas ługę  Galla.

Szczęśl iwi  są  a r tyści  i d u m n i  z a ­
p e w n e ,  że m a j ą  t a k i e g o  m e t r a .  Widzi  
s ię to  d o s k o n a l e  w ro lach  e p i z o d y c z ­
nych  Ł op uszańsk ie j ,  T arnow ski e j ,  S tę p  
n ió w ny ,  r e d a k t o r a ,  p r o to k u la n ta ,  po l ic ­
j a n t a , — o d e g r a n y c h  z p i e t y z m e m ,  w e d ­
ług o d p o w i e d n i e g o  dob o ru .

No,  bo jakże ,  p roszę  p a ń s tw a ,  n ie  
z a u w a ż y ć  te g o  d o b o r u  sił w ła śc iw ego?  
Artyśc i  zna ją  s ię  na  tern d o b r z e ! — Nikt  
n ie  zaprzeczy ,  że s a m o  u k a z a n i e  się 
G ó r o w s k i e g o  w y w oł u je  na  widowni  n a ­
strój  n a w s k r o ś  dod a tn i ,  co  n i e j e d n o ­

kr o tn ie  m o g ł o  s twa rzać  sy tu ac je  s k o m ­
p l i k o w a n e  lub fałszywe,  jak np.  w Ż e ­
g la rzu  S z a n ia w sk ie go ,  k iedy  p u b l i c z ­
n o ś ć  z u p e ł n i e  nie z r o z u m i a ł a  J e g o  
Magni f icenc j i .  Dębicz  u d o w o d n i ł  w P o ­
c a łu n k u ,  że Górowski  nie s p o w o d u j e  
z b y te c z n e j  wesołośc i .  Może  d la teg o ,  że 
m o w a  była o p o c a ł u n k u ,  a m y — s i e ­
d z ie l i ś my  przed  lustrem!!! Mie l iśmy sza 
c u n e k  dla P ro k u ra to ra ,  choć go  z b ra k ­
ło n a m  dla  Rektora.

A m o ż e  os o b a  P r e z e s a  S ą d u  w p ł y ­
n ę ł a  na  o s t u d z e n i e  zap a łu  n a s z e g o ?

• I to  jes t  moż l iwe:  Kop czewsk i
za w s z e  jes t  a ry s t o k ra ty c z n y ,  n a w e t  w 
roli szofera,  k i e d y  zapa la  s ię d o  innej  
dz i e w c z y n y  rozkoszne j .

N a jp e w n ie j  j e d n a k  z m i t y g o w a ła  p u ­
b l iczność  dr.  Hal ina  Frey ,  z n a ją ca  d o ­
s k o n a l e  tajniki  du sz y  ludzkiej :  k o b i e ­
cej i m ęsk ie j .  W a ń s k ą ,  j ako  Marję,  
p rze j rzała  na wskr oś ,  n a d  M a l in owsk im
—  S c h u r z e m  roz toczyła kura te lę ,  a wi ­
d ow ni  powiedz ia ła :  „nie igrajcie z p r a ­
w e m .

J a k o  k o b ie ta  m a m  r e s p e k t  d la  P a ­
na  Pr o k u ra to ra ,  —  p rz e to  wy, j a k o  ga- 
ler ja w sądz ie ,  t a k ż e  m u s i c i e  z a p o m ­
nieć  o G ó r o w s k i m ”. —  Dr. Hal ina  
Frey  okaza ła  się n a p r a w d ę  pr aw ą ręką  
dr .  Pawła  Fors t e r a .  Zresz t ą  — rzeczą 
jes t  w i a d o m ą ,  że d y re k to r o w a  Gai lowa
po  m i s t r z o w s k u  o d t w a r z a  role.

*
*  *

Je ś l i  ch c i e l i śm y  z a p y t a ć  na z a k o ń ­
czenie ,  co da ł  n a m  P o c a ł u n e k  przed  
lu s t r e m  — to od p o w ie d ź  zna le ź l ib yś my  
tylko je d n ą :  z n a k o m i t ą  reżyser ję  D ę b i ­
cza ,  grę w y s o k ą  a r ty s tó w  i n ie z m ie rn i e  
p i ę k n ą  d e korac ję ,  (o br az  ! —  LI n iego;  
o b ra z  IV —  W L u n a  Pa rk u;  ob ra z  V
—  W  więz ien iu)  c zem  racze j p r z e d ­
w c z e ś n i e  z e p s u t a  jes t  C zęs to ch o w a ,  
aniżeli  r o z b u d z o n a  w wie lk im stylu.

A m o ż e  rozkwitu w wie lk im stylu 
d o k o n a ł a b y  owo m is te r ju m  n iedosz łe  
Gal la  na  t le K a te dr y  c z ę s t o c h o w s k i e j ?

A tu t  wielki  s t racony . . .
Jó zef M ikołajtis.



Str. 4. „ S Ł Ó W  O" Nr. 166
czynny gospodarz, przewodniczący Koła 
Przyjaciół Harcerstwa p. naczelnik Boi. 
Stała.

Czujemy się w obowiązku podkreś­
lić tutaj uczynność jaką wykazał wzglę­
dem gości zawiadowca stacji p. Szad­
kowski, który osobiście czuwał nadspra 
wnością przyjęcia i wyekspedjowania 
pociągów harcerskich i bardzo przyczy­
nił się do okazałości przyjęcia piękną 
dekoracją dworca.

Długo jeszcze publiczność naszego 
miasta przybywała na peron, by podzi­
wiać 14 flag państw, których reprezen­
tacje gościła w swych murach.

Z az n a c zy ć  należy  je sz c z e ,  ze  kapryś­
na aura n ie d z ie ln a  była jednak łask aw ą  
dis  n aszych  g o śc i  i kolejno zm yw ające  
miasto ulew y trafiały na m o m e n ty ,  gdy  
h arcerze  znajdowali s ię  w k lasztorze,  na 
posiłku i na dworGU kolejow ym .

Pieszo z Poznania do Krakowa.
Dnia 14 bm. wyruszyli z Poznania do 
Krakowa trzej byli powstańcy wielkopol­
scy: Stanisław Mayer, Alfons Mayer i 
Piotr Macioszczyk wioząc w taczkach 
ziemię z mogił pierwszych poległych 
powstańców na Kopiec Marszalka J ó z e ­
fa Piłsudskiego.

Powstańcy Ci w drodze do Krakowa 
będą przejeżdżali przez C;ęstochowę,

Prawo do skróconej służby woj­
skowej. Ministerstwo Spraw Wojsko­
wych wyjaśnia, że pcborowi i ochotnicy, 
mający prawo do skróconej służby woj­
skowej mogą posiadanie tego jrawa 
udawadniać nietylko oryginalnemi świa­
dectwami szkolnemi, lub ich uwierzy- 
telnionemi odpisami, lecz również za­
świadczeniami o złożeniu egzaminu doj­
rzałości, wystawionemi przez dyrekcje 
zakładów naukowych.

Zaświadczenia takie powinny zawie 
rać — poza imieniem, nazwiskiem i da­
tą urodzenia poborowego (ochotnika) —  
również datę złożenia egzaminu dojrzą 
łości, typ uczelni, oraz winny być zao 
pstrzone w okrągłą pieczęć danego 
zakładu naukowego.

Komunikacja autobusowa na
linjl B. Zarząd Zrzeszenia Kierowców 
Samochodowych Miejskiej Komunikacji 
podaje do wiadomości P. T. publiczno­
ści, że z dn. 21 iipca rb. uruchomiona 
została na czas nieokreślony linja B. 
Autobus kursuje z  dworca kolejowego  
na Jasną Górę co 35 minut.

Rewizja w lokalu Stronnictwa 
Narodowego. W zwązku z wykryciem 
nielegalnej zbiórki w okresie wybor­
czym w postaci sprzedaży cegiełek od 
50 gr. do 5 zł. na akcję w okresie w y­
borczym władze bezpieczeństwa doko­
nały rewizji w lokalu Stronnictwa Na­
rodowego. W wyniku rewizji zajęto 
kwitarjusze oraz zakwestjonowano kil­
kaset złotych, uzyskanych ze zbiórki. 
Sprawę przeciwko organizatorom zbiór­
ki skierowano na drogę sądową.

Usuwanie ostatnich śladów p a ­
nowania rosyjskiego. W wojewódz  
kich Kielcach wskutek jakiegoś dziw­
nego przeoczenia, czy też paradoksal­
nego przypadku, w sam em  sercu śród­
mieścia, na bezimiennym placu m ię­
dzy ulicami ks. biskupa Bandurskiego 
i Mickiewicza, tuż naprzeciw reprezen­
tacyjnego gmachu województwa oraz 
katedry i pałacu biskupiego, sterczą 
ruiny dawnej cerkwi prawosławnej.

Z inicjatywy Zarządu Okręgowego  
P.O.W., który akcję tę podjął w ścisłem  
porozumieniu z władzami panstwowe- 
mi i z Zarządem Miejskim, Kielce w 
dniu dzisiejszym przystępują do usu­
nięcia tych ruin, przykrym dysonansem  
odcinających się na tle miasta.

W akcji uprzątania wezmą udział 
bezrobotni peowiacy, których praca ob­
liczona jest na 3 tysiące dniówek.

Plac po uporządkowaniu otrzyma 
nazwę albo placu Żeromskiego, albo 
placu Peowiaków.

Uroczystość zawieszenia tablicy z 
nową nazwą odbędzie się w dniu 5 
listopada b. r. w rocznicę wypędzenia  
z Kielc okupantów.

Wielkie uroczystości Związku Legionistów
ku uczczeniu 21-ej rocznicy wymarszu Kadrówki.

Of. P A W E Ł  B R O N I A T Q W S K I
P O W R Ó C I Ł

ordynuje w  chorobach  skórnyćh i w e ­
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

Panie  od godz. 12 do 1.
ul. N. P. Marji 21, I piętro, tel. 18*94

W dniach 10 i 11 sierpnia staraniem 
Związku Legjonistów odbędą się w Czę­
stochowie uroczystości ku uczczeniu 
21 ej rocznicy wymarszu Pierwszej Ka­
drowej z Oiaadrów Krakowskich w 
bój o Polskę Wnolną i Niepodległą.

Pamiętna ta rocznica wymarszu gar­
stki „Szaleńców” ku granicom b. zabo­
ru rosyjskiego do walki z potężnym za­
borcą, rokrocznie obchodzona jest w 
Częstochowie, podobnie, jak w całym 
kraju, z wielką uroczystością. W roku 
bieżącym uroczystości te wypadną 
szczególnie imponująco.

Protektorat nad uroczystościami przy­
jęli: dowódca 7 ej dywizji piechoty gen. 
Janusz Gąsiorowski, starosta Bazyli Ro­
gowski i prezydent Jan Mackiewicz.

Jednym z najważniejszych punktów 
obszernego programu obchodu będą za­
wody marszowe im. śp. Marszałka Jó z e ­
fa Piłsudskiego organizowane na wzór 
zeszłorocznych (Częstochowa—Wrą- 
czycń — Kłobucko — Częstochowa),
które wykazały niezwykłą sprawność 
biorących W nich udział zawodników, 
witanych entuzjastycznie przez zgroma 
dzoną wzdłuż całej trasy ludność oko­
liczną, i mieszkańców Częstochowy, któ 
rzy tłumnie wylegli na ulice, by wziąć 
udział w uroczystościach, przypominają­
cych wiekopomny Czyn garstki straceń­

ców, pod wodzą swego ukochanego Ko­
mendanta, uwieńczony odzyskaniem 
Niepodległości.

W roku bieżącym zawody powyższe 
odbędą się na trasie.- Częstochowa —  
Rudniki — Wancerzów — Częstochowa, 
wynoszącej 33 kim.

Wezmą w nich udział drużyny woj­
skowe z Częstochowy, Piotrkowa, Lu­
blińca, a nawet ze Skierniewic (18 p p j  
P. W., Federacji P. Z. O. O., z miasta 
i powiatu, Zw. Strzelecki, Straży Ognio 
wej z miasta i powiatu, Straży Granicz­
nej, Policji i t d. Do szlachetnej walki 
o palmę pierwszeństwa stanie 700 osób, 
co wymownie świadczy o imponujących 
ramach organizowanych przez Zw. Le­
gjonistów zawodów.

Zawodnicy będą mieli zapewniony 
posiłek na poszczególnych wyznaczo­
nych punktach, oraz świetnie zorgani­
zowaną pomoc sanitarną, czego gwa­
rancją jest objęcie kierownictwa nad 
drużynami sanitarnemi P. C. K. i Ubez- 
pieczalni Społ. przez pułk. dr. Wilhel­
ma Mikulskiego.

Kierownictwo zarządów spoczywać 
będzie w rękach kpt.Respondka.

Termin zgłoszeń upływa w dniu 1 
sierpnia. Zgłoszenia przyjmuje prezes 
Zw. Legjonistów dyr. Wacław Kobyłecki 
w gmachu K. K. O. (Aleja 19).

ARTYKUŁ 26.
Zjawisko pospolite i ja k  model dwu 

stronne: przywłaszczanie sobie tytułów, 
do których nie posiada się praw i po­
chlebcze szafowanie tytu łam i względem  
możniejszych pustaków.

Profesorem zwie się każdego magika 
i każdego nauczyciela szko ły powszech­
nej, technika, przedsiębiorcę budowlane­
go, ślusarza, montera — panem inży­
nierem. Taki co nikomu nic poradzić 
nie potrafi panem radcą się zowie, a 
ty tu ł doktora przyw łaszcza sobie każdy, 
kto niema określonej specjalności, lub 
określonego stanowiska... Możnaby mno­
żyć przykłady w nieskończoności.

Np. architekt—ogrodnik. T y tu ł nau­

kowy. A okazuje się. że to tylko zw y­
k ły  ogrodnik, który przyw łaszczył sobie 
ten ty tu ł , by odróżnić się od kolegów  
po fachu.

By uniknąć krzywdzących nieporo­
zum ień wyjaśniamy w danym wypadku, 
że chodzi o p. Stefana Szczecińskiego, 
który za używanie tytu łu  naukowego ar 
chitekta  — ogrodnika pociągnięty zosta­
nie do odpowiedzialności karnej z  art. 
26 prawa o przekroczeniach.

To tylko jeden przykład  ostrzegaw­
czy.

Uwaga więc panowie tytułowani: 
art. 26!

Prace przedwyborcze w pełnym toku-
60.000 osób uprawnionych do g łosow an ia  do Sejmu liczy Czę­
stochow a. — Pow ołanie okręgow ego kom isarza wyborczego i 

przewodniczących kom isy] obwodowych.
nia do Senatu, które dotąd nie zgłosiły 
swych praw, winny do dnia 28 b. m. 
zgłosić je do biura rejestracji, miesz

Jak już donosiliśmy, p wojewoda 
kielecki zarządził wybory delegatów do 
okręgowego zgromadzenia wyborczego, 
oznaczając organa, mające dokonać wy­
boru delegatów do zgromadzenia okrę­
gowego, terminy zebrania każdego z 
tych organów i liczby delegatów, przy­
padających na każdy organ, dokonywu- 
jący wyboru.

W czwartek, 24 bm. odbędą się w o­
bec tego zebrania Rady Miejskiej i Ra­
dy Powiatowej, z których pierwsza do­
kona wyboru 30 delegatów do zgroma- 
dżenia okręgowego, druga zaś — 10 
delegatów.

W sobotę 26 bm. odbędą się zebra­
nia Rad Miejskich w Kłobucku i Krze­
picach oraz wszystkich Rad Gminnych, 
w następnych zaś dniach erganizacyj, 
związków, stowarzyszeń, wybierających 
delegatów do zgromadzenia okr.

W dniu dzisiejszym ma być powoła­
ny okręgowy komisarz wyborczy i jego 
zastępca. Jak wiadomo, okręgowym ko­
misarzem wyborczym w Częstochowie 
ma być mianowany dyr. Wacław Płodo- 
wski, a jego zastępcą sędzia Switalski.

W Ciągu najbliższych dni przewodni­
czący okręgowej komisji wyborczej, sę­
dzia Zygmunt Trzciński powoła przewód 
niczących 44 obwodowych komisyj i ich 
zastępców, zaś władze administracji o- 
gólnej i przełożeni gmin (w tym wypad­
ku prezydent miasta) powołają po 2 ch 
członków komisji obwodowej i 2 eh za­
stępców.

Obwodowa komisja wyborcza skła 
dać się będzie więc z 10 osób: prze­
wodniczącego, jego zastępcy, 4-ch człon 
ków i 4 ch zastępców członków. Wobec 
tego, że  miasto nasze podzielone zo­
stało na 44 obwody, ogółem w komi­
sjach obwodowych zasiądzie ogółem  
440 osób.

*
*  *

Osoby, posiadające prawo wybiera-

czącego się obecnie w Starostwie.
Biuro okręgowej komisji wyborczej 

mieścić się będzie w lokalu Zw. Rezer­
wistów przy ul. Kilińskiego 13. Biuro 
czynne będzie od jutra, od chwili obję­
cia urzędowania przez okręgowego ko­
misarza wyborczego.

Obwodowe komisje wyborcze mie­
ścić się będą w lokalach szkół pow­
szechnych i przedszkoli, w obwodach 
zaś, gdzie szkół niema, mieścić się bę­
dą w lokalach wynajętych od osób pry­
watnych.

Jak wiadomo, liczba mieszkańców, 
przypadających na każdy obwód, nie 
może przekraczać 3,000. Uprawnionych 
do głosowania do Sejmu będzie około 
50 proc. tej liczby, co wyniesie około 
1,500 osób na obwód, czyli ponad 60 
tysięcy osób uprawnionych będzie do 
glosowania do Sejmu.

Brzytwą rozcięli mu twarz i 
USta. Wychodząc w południe z domu  
50-Ietni Andrzej Kula (stolarz z zawo­
du) nie przeczuwał wcale, że czeka go 
przygoda, króra b. przykre pociągnęła  
dlań skutki.

Około godz. 23-ej, gdy Kula powra 
cał ck> domu, zastąpiło mu drogę 2-ch 
drabów, z których jeden zadał mu 
straszny cios brzytwą, rozcinając mu 
lewą część twarzy i usta.

Rannego Kulę przewieziono do szpi­
tala Najśw. Panny Marji, gdzie dr. 
Sżperling dokonał niezwłocznie ope­
racji zeszycia zranionej części twarzy 
i warg.

Policja wdrożyła energiczne docho­
dzenie celem ustalenia tła krwawej na­
paści i ujęcia sprawców. Sprawa przed 
stawia się  dość zagadkowo.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Brygada — S. K. S. 3:2.
Przez cały czas meczu padał deszcz. 

Boisko grząskie. S. K. S. wystąpił zasi­
lony dwoma graczami: środkowym po­
mocnikiem i obrońcą. Brygada z Heinem  
III na prawem skrzydle, co było pewne­
go rodzaju eksperymentem, którego nie 
należy powtarzać, gdyż SzczeGhla na 
tej pozycji jest lepszy. Już w 5 i 8 m. 
Brygada zdobywa dwie kolejne bramki, 
lecz sędzia odgwizduje je jako „spalo­
n e”. Po tern orzeczeniu uwidacznia się  
załamanie w zespole Brygady. S. K. S. 
umiejętnie to wykorzystuje i zdobywa 
dwie kolejne bramki. Do 74 min. g o ­
spodarze prowadzą 2:0. Brygada rzuca 
wszystko na szalę, następuje piękny 
zryw całego zespołu i w 75 min. Hadzik 
zdobywa pierwszą bramkę. W 78 min. 
Polak wyrównuje, a w chwilę później 
tenże gracz zdobywa zwycięską bramkę 
dla Brygady. Sędziował p. Trzmiel z 
Sosnowca.

Radomskie K. S. — Czeladzki K. 
S. 2:1.

W pierwszej połowie gry, sędzia za­
rządza wątpliwy rzut karny przeciw C. 
K. S., który zostaje zamieniony na bram 
kę. Po przerwie goście wyrównują, a w 
25 min. z rzutu rożnego R. K. S. zdo­
bywa zwycięską bramkę. Sędziował p. 
Glinka.

W następnym numerze podamy do­
kładną tabelę gier.

Wyniki ligowe.
Cracovia — Legja 4:1.

Ruch —  Warszawianka 1:0. Kaes. 
nn ufunaiopia ~J> i ° ^ a i e 3 > 4 po k o jo w e  z
UU EsJIiajęSsIS kuchnią z wygodami. W ia 
domość: Kilińskiego 14 u dozorcy.

Z RADOMSKA.
— Ważna uchwała związków  

n ie p o d leg ło śc io w y c h .  W dniu 20 
lipca br. na posiedzeniu Tymczasowej 
Komisji Międzyzwiązkowej, w skład któ 
rej weszły: Stowarzyszenie b. Więźniów 
Politycznych (d. Fr. Fr. Rew.), Związek 
Legjonistów, Związek Peowiaków, Zwią 
zek b. Ochcdników Armji Polskiej, Zw. 
Żydów Uczestników Walk o Niepodle­
głość Polśki i Związek Rezerwistów za­
padła następująca uchwała: 1) zgłosić 
akces wszystkich wyżej wym. organize- 
cyj do pracy wyborczej Sejmu i Senatu, 
oddając w zystkich członków do dyspo­
zycji organom powołanym do przepro­
wadzenia wyborów w dućhu testamen­
tu, pozostawionego przez Marszałka Jó­
zefa Piłsudskiego; 2) odpisy niniejszego 
protokułu przesłać sekretarjatowi Rady 
Powiatowej BBWR. w Radomsku oraz 
panu staroście J. Łabudzkiemu.

— Z odczytu b. posła Dratwy.
W ub. niedzielę b. poseł Dratwa wygło­
s ił  w wypełnionej publicznością sali Ra­
dy Miejskiej odczyt p t. „Znaczenie 
zbliżających się wyborów w życiu Pol­
ski”. Odczyt ten zaszczycił swoją obec­
nością p. starosta Łabudzki.

Na wstępie zaznaczył prelegent, iż 
przez wprowadzenie w życie nowej Kon 
stytucji została zakończona przebudowa 
ustroju państwowego, przyczem oprócz 
Konstytucji pozmieniano około 400 u- 
staw, które również wpłyną dodatnio na 
podniesienie potęgi państwa.

Dawny ustrój Polski polegał na tern 
że państwo nie miało władzy, a było 
traktowane jakoJJij instytucja, która 
powinna dawać wszystko obywatelom. 
Polska była państwem, które żyło 
z dnia na dzień.

Następnie wskazał prelegent na ol­
brzymią władzę Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, która zabezpiecza państwo 
przed wstrząsami. Mówiąc o partjach 
politycznych —  wzkazał ich zmierzch.

Omawiając ordynacje wyborcze do 
Sejmu i Senatu, podkreślił mówca ich 
doniosłe znaczenie w przyszłym życiu 
gospodarczem Polski. Do Sejmu wejdą 
obecnie ludzie o różnych poglądach, fa­
chowcy, a nie politycy. Dzisiaj przez 
imienne głosowanie ma wyborca dowol­
ny wybór. Obecne ordynacje wyborcze 
nie zmniejszają praw obywatelskich, de 
mokracji nie ograniczają,

Szeroko omówił mówca szkodliwość 
wstrzymywania się  od głosowania.

W zakończeniu stwierdza poseł Drat­
wa, iż zbliżające się wybory mają wy­
jątkowe znaczonie, a za przebiegiem 
ich wyników będzi śledził cały świat.



S Ł O W O

S Ł O W O  K O B I E C E .
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Na froncie m ody b e z  zm ian .. .

7 nlIiona ciągłym wysiłkiem pani mo-  
j zasiadła i odpoczywa. Należy jej s ię  

słusznie, gdyż na jesienny sezon mu­
si obmyśleć wiele nowości: kapelusze,
Unie, okrycia.

Magazyny mód urządzają teraz wy­
przedaże modeli wiosennych i letnich. 
Często można dostać płaszcz, suknię  
Czy komplet za połowę Ceny, jaką poda­
wano jeszcze dwa m iesiące temu. Nic 
piwnego. Na przyszły rok m od ele  te 
stracą napewno na uroku oryginalności 
i wartości, więc chociaż dobrze je jest  
sprzedać w pięćdziesięcioprocentowej  
zniżce.

Więc te panie, które na początku  
lata nie zdążyły się zaopatrzyć w letnią  
garderobę i te, które kupiły sobie  we  
właściwym czasie wszystko na co miały  
chęć i na co im pozwolił budżet, ale  
chcą skorzystać z tanich wyprzedaży i 
okazyj kupna czegoś co s ię  napewno  
przyda, i te które nic nie chcą kupić, 
ale chcą wszystko obejrzeć, chodzą od  
magazynu do magazyriu ca łe  przedpo­
łudnia i popołudnia, oglądają, mierzą, 
dopytują się targują, wreszcie coś  ku 
pują, częściej nic.

Niektóre panie, ogarnięte prawdzi­
wym szałem kupowania i posiadania  
różnych pięknych rzeczy, jakiemi n ie­
wątpliwie są często różne damskie „fa- 
tałaszki”, kupują sobie dość często  bez­
krytycznie pokazywane im modele.

Zapewniają, że niekażdej kobiecie  
jest dobrze w każdej sukni. Zdaje się, 
że jest to bardzo oczywiste i jasne, że 
nie może podlegać żadnej dyskusji. 
Tymczasem, ileż kobiet nie m oże sobie  
wybrać fasonu sukni.

Powiewne falbanki napewno nie b ę ­
dą wyglądać uroczo i m łodzieńczo na“  
osobie tęgiej i masywnej, ani nie d od a­
ją  ]ej smukłości wielkie kraty tak bar­
dzo modnej tafty.

Zdarza się także, że olśnione jakąś 
*reao]ą, kupujemy ją płacąc większą
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wypuszczać.
Wkrótce jednak praktyka wykazała, 

że  sporządzenie emulsji wcale nie jest 
rzeczą łatwą, że  trwałość ich często  z 
biegiem czasu i wahań temperatury ule­
ga zmianie. Zaczęto stosować coraz no­
w e emulgatory, to jest preparaty s łu ż ą ­
ce  do zrobienia i utrzymanie emulsji  
w stanie trwałym. W tej dziedzinie n a ­
trafiono znowu na trudności, spow odo­
wane głównie tem, że  prawie wszystkie  
emulgatory były związkami o reakcji al­
kalicznej i wprowadzenie tego typu pre­
paratów do m leczek i kremów okazało  
s ię  niepożądanem, ze  względu na za­
drażnienie wrażliwych cer oraz z tego  
powodu, iż skóra ludzka na swej po­
wierzchni ma rekcję kwaśną i dzięki 
temu skuteczniej broni s ię  przed działa- 
niam szkodliwych bakteryj.

Najnowocześnieszym środkiem poko­
nania tych trudności jest teraz możność  
stosowania emulgatorów krótkofalowych, 
polegających na użyciu specjalne ciętych  
płytek z kryształu kwarcu, które w łą ­
czone do przewodu elektrycznego odpo­
wiedniej ilości drgań w środowisku w o­
dy i t łuszczów, jakie chcem y emulować, 
dają emulsję pierwszorzędnej jakości.

O becnie i u nas w kraju znane są 
kremy i mleczka z zawartością lecytyny  
i cholesteryny, wyciągów z gruczołów  
pokrewnych w postaci hormonów i t. d. 
O czywiście przy dodawaniu tych składni 
ków do kremów musi być stosowana u- 
m iejętncść  i ostrożność w dozowaniu, 
gdyż znane są już wypadki, że np. po 
użyciu preparatów witaminowych, może  
nastąpić zjawisko hyperwitaminizacji,  
polegające na specjalnych chorobowych  
objawach w stawach i kościach.

W każdem dobrze postawionem labo 
ratorjum kosm etycznem  dział analizo­
wania zakupywanych surowców musi  
być przez fachowca prowadzony. Ciągłe  
kontrole używanych do produkcji tłusz  
czów, olejków, barwników, środków d e ­
zynfekujących jest niezbędny!

DOBRA GOSPODYNI.
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O wystawianiu kwiatów 
na dwór.

Trzymanie roślin w pokoju jest bądź 
co bądź gwałtem  zadanym naturze w 
imieniu estetyki naszych mieszkań i u 
czynienia z nich przyjemnego schronie­
nia. O czywiście nienormalne to warunki 
muszą s ię  w mniejszym lub większym  
stopniu na roślinach odbić, to też dąże­
niem każdego hodowcy roślin, bodaj od 
połowy maja do połowy września dostar 
czyć warunków jaknajbardziej natural­
nych. Dlatego też, gdy można, należy  
ustawiać rośliny na otwartem powietrzu  
— w ogrodzie, na balkonie lub w osta ­
teczności na parapecie s łon eczn ego  o- 
kna.

Tylko bardzo n iew iele  roślin, jak 
wszystkie paprocie, asparagusy itp. ro­
śliny o delikatnych liściach nie potrze­
bują takiego letniska, ale i te powinny 
w ciągu lata być ustawione w pokoju, 
do którego słońce  i powietrze ma wolny  
dostęp.

W ciągu lata trzymane na dworze  
rośliny nabierają zdrowia i czerstwości,  
które im pozwolą skutecznie walczyć  
przeciw wielu plagom pokojowych ro­
ślin: jak suchość powietrza, zbyt wysoka 
temperatura mieszkania, kurz oraz prze 
ciw pasorzytom które w tych warunkach 
znajdują podatne podłoże do sw ego  roz 
woju.

Nie należy zapominać, iż zima jest  
dla roślin pokojowych bardzo ciężka i 
wytrzymują ją tylko silne egzemplarze.  
Inne marnieją, tracą barwę i wogóle za ­
miast zdobić oszpecają nasze m ie sz ­
kanie.

Dlatego też nie należy sobie lek ce ­
ważyć letnich wywczasów naszych pu­
pilów. Przedewszystkiem trzeba sobie

obmyślić dla nich odpowiednie m iejsce.  
Najlepiej temu celowi odpowiada s ło ­
neczna grządka, osłonięta od północo- 
zachodnich wiatrów drzewami lub bu­
dynkami. Pod żadnym pozorem nie na­
leży jednak, jak s ię  to c z ę s to  widuje, 
ustawiać roślin pod koronami drzew.

Ustawiając rośliby na balkonie lub 
tarasie, dobrze jesr  sporządzić sobie  dla 
nich rodzaj schodków drewnianych. 
Muszą one być tak silnie zbudowane, 
aby się nie chybotały. Posiadanie takich 
schodków pozwala na stosunkowo n ie ­
wielkiej przestrzeni zm ieśc ić  dużo d o ­
niczek.

Gdy um ieszczam y kwiaty na para­
pecie  okiennym, zawczasu trzeba po­
m yśleć o zastawkach, zabezpieczają­
cych doniczki od spadnięcia, któreby 
mogło być nietylko zagładą dla rośliny, 
ale i powodem poważnych wypadków. 
Przed wystawieniem roślin na dwór n a ­
leży je przez kilka dni hartować i pod  
żadnym pozorem nie wystawiać odrazu  
na palące promienie słońca, gdyż mogą  
one zniszczyć roślinę ca łkow icie .Spećja l  
nie wrażliwe na to kwiaty okien północ  
nych, jak filodendrony, fikusy i aspidi- 
strje, palmy, draceny itd. Zanim rośliny 
wyniesione z mieszkania wystawimy na 
słońce , trzeba je przez 4 — 6 dni prze­
trzymać w cieniu pod murem, aby do  
wolnego powietrza przywykły.

Wynosząc rośliny na dwór, trzeba 
z niemi zrobić porządek — umyć je, 
aby oswobodzić pory liści z kurzu, dać  
mocne paliki i starannie póprzywiązy- 
wać do nich wiotkie gałązki w kilku 
miejscach, nie żałując rafji czy m ięk­
kich szmalek.Zebrać wierzchnią warstwę  
ziemi i zastąpić nową pożywną; spraw 
dzić czy wszystkie doniczki mają sk o­
rupki odpływowe itp.

Jeśli można, to grzędę, przeznaczoną  
na letnisko dla kwiatów, trzeba odpo­
wiednio przyszykować, a więc: wybrać
ziem ię  na 20 cm. grubo i nasypać 5 
cm. warstwę szlaki, popiołu itp. na to  
dać czystego rzecznego  piasku nc 15 
cm. Zabieg ten ma na celu zabezpie  
czenie  doniczek przez mrówkami, dżdżo  
wnicami itp., które tak szlaki jak i po­
piołu starannie unikają.

Doniczki zagłębiamy w piasku aż po 
wręby. Pod każdą z nich robimy gru­
bym ostro zakończonym trzonkiem g łę ­
boki lejowaty otwór. Chodzi tu o to, 
aby między doniczką a gruntem wytwo­
rzyła się próżnia. Próżnia owa przede­
wszystkiem zapobiega zalaniu roślin, bo 
woda ma odpływ; zapewnia dostęp  po­
wietrza do korzeni.

Pozatem gdybyśmy doniczki usta­
wili wprost na ziemi, to korzenieby się  
z niej otworem drenowym wydostały i 
zaczęły  rosnąć wprost w ziemi Jesienią  
zaś gdy roślina musi wrócić pod dach, 
musiałyby ulec  obcięciu, co skolei osła­
biłoby kwiat. Rośliny na grzędzie um ie­
szcza  s ię  pionowo i gdy potrzeba, przy­
wiązuje s ię  je je szcze  do mocnych koł­
ków wbitych głęboko w z iem ię. Całości  
ze  w zględów  estetycznych nadaje się  
postać skupiny. Po środku umieszcza  
się egzem plarze  najwyższe, a od brze­
gu coraz niższe-

W odpowiedniem  m iejscu  u m ieszczo­
ne rośliny wymagają od nas bardzo  
niewiele .

Trzeba je tylko często  podlewać, pa­
miętając, ż e  ziemia na powietrzu je sz ­
cze  szybciej panuje, niż w mieszkaniu. 
Po każdej burzy czy wichrze należy 
stan roślin sprawdzić i wszystkie uszko­
dzenia natychmiast poprawić Z esch łe ,  
lub marnujące s ię  liście trzeba usuwać,  
jak również obcinać przekwitłe kwia­
tostany.

Budyń Z b u ł k i .  —  S ześć  żó łtek  
utrzeć m ocno z trzema łyżkami m ło d e ­
go masła; wsypać pół ćwierci kilo c u ­
kru miałkiego i razem dalej rozcierać
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do białości.  Następnie wsypać ćw ierć  
kilo drobno utartej suszonej bułki, do  
tego dolać kwaterkę śm ietany, m iesza ­
jąc ciągle wszystko razem. Wsypać kil­
ka posiekanych m igdałów, trochę ro­
dzynków, odrobinę soli i cokolwiek m ie ­
lonej gałki muszkatołowej. Ubić pianę  
z pozostałych sześc iu  białek i ostroż­
nie dodać do całej masy. Czystą ser  
w etę  wyparzyć wrzącą wodą i posm aro­
wać m asłem , włożyć na nią całą m asę,  
zawiązać sznurkiem luźno, żeby ciasto  
m iało  gdzie  podrastać, w łożyć do ron­
dla z wrzącą wodą, której powinno być  
najwyżej na dwa palce od dna. W sta­
wić do gorącego pieca na godzinę Wy­
łożyw szy  na półmisek, podawać z soka­
mi ow ocow em i lub szodonem  winnym.

Szarlotka z jab łek  z grzankami
Rondel wysmarować grubo m asłem .  
Długą struclę  pokrajać w plastry, m a ­
czać je w mleku, potem w rozbitem jaj­
ku i temi plastrami wyłożyć dno i boki 
rondla. Obrane jabłka pokrajać cienko  
i udusić z cukrem i cynamonem. O stu­
dzić i z im ne układać na plastry strucli  
w rondlu, nakryć znów plastrami stru­
cli, przyrządzonemi jak poprzednie, po­
łożyć na wierzchu kilka kawałków ś w ie ­
żego masła, obsypać tartą bułką i w sta­
wić do pieca, gdzie  ma pozostawać aż 
do zrumienienia grzanek, czyli plastrów  
strucli. Podawać obsypane cukrem m iał­
kim i cynamonem.

Blfnki. — Pół kilo mąki rozbić do­
brze z dwoma jajkami i kwaterką kwa­
śnej śmietany oraz odrobiną soli. R oz­
bijać długo i dokładnie. Na patelni roz­
puścić  tłuszcz  i na gorący lać łyżką  
cienkie  bliny. Gorący tłuszcz , pochwy- 
tując ciasto, utworzy małe, okrągłe pla­
cuszki, które należy wyjmować widel­
cem , osączając z tłuszczu  i'zaraz  p o­
sypywać miałkim cukrem. Do blinków  
podaje s ię  zwykle soki ow ocow e.

Tort czekoladowy przekładany.
P ół kilo masła, cztery żółtka, ćwierć  

kilo mączki cukrowej i ćw ierć kilo m ą ­
ki pszennej dobrze zagnieść , żeby c ia ­
sto było kruche i wolne. Gdyby c iasto  
było zbyt śc is łe ,  dodać łyżkę śmietany.  
Z tego ciasta upiec w formie s z e ś ć  lub 
osiem  cienkich placków. O sobno  w ron­
dlu rozpuścić m asło  do masła wsypać  
pół kilo tartej czekolady, pół ćwierci  
cukru, trzy łyżki śm ietany i dusić na 
wolnym ogniu, aż Gzekolada zgęstnieje .  
Po w ystudzeniu smarować grubo każdy  
placek m asą czekoladową i układać je­
den na drugim, dobrze przyciskając. 0 -  
statniego w ierzchniego placka nie sm a­
ruje s ię  czekoladą tylko lukrem, zrobio­
nym z soku cytryny, trzech łyżek  m ą c z ­
ki cukrowej i dwóch łyżek tartej c z e ­
kolady.

Groch polny „P uree“ . —  Na cz te  
ry osoby w ziąć pól kwarty okrągłego  
grochu. Po zagotowaniu zlać wodę i za  
lać zim ną św ieżą  wodą. D o łożyć  ćebu-  
lę, marchew, gałązkę majeranku i łyż* 
kę masła G otować tak długo, aż groch  
rozgotuje s ię  zupełnie. Gdy rozgotowa­
ny, przecierać przez sitko, wyrzuciwszy  
marchew i cebulę. Przetarty groch za ­
prawić łyżką m asła , w którem przesma-  
rzyć drobno posiekaną cebulę. Puree z 
grochu nadaje s ię  doskonale do w ę ­
dzonki lub ozorów, Jeżeli  jest  bardzo 
gęste , można je rozprowadzić rosołem ,  
lub buljonem.

Zdrowie i higjena.

Hic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —- g f
To potęgaje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyz~bycie się piegów, plam, stosając m

emulsje wytwarzać w 
5 mleczek o różnych

na rynek kosmetyczny

m y d ł o  „ L A C T O L I N ” !
ŻĄ D AĆ WSZĘDZIE. S

m m w m m M m

Wpływ owooów na zęby 
i choroby shóry.

Zdrowe  ząby  za leżą  w bardzo  duże j  
m i e r z e  od n a s z e g o  pożywienia .  Śmia ło 
mo żemy z a ryz ykow ać  t w ie r d z e n ie ,  że 
tak i e  mamy ząby.. .  j a k  s ią  odżywiamy.

Og ro m n ie  ważnym czynnik ie m w na- 
szem odżywianiu są owoce.  I to nie 
ró żne  g o to w a n e ,  p ieczone,  czy s m a ż o ­
ne p r z e t w o r y  owocowe, a is  wl&śaie s u ­
ro w e  owoce.  Dz ia ła ją  one  o g r o m n ie  
wzmacnia jąco  na  nasze  uz ięb ien ie ,  z a ­
p o b ie g a j ą  psuc iu s ię ząbów i wypadaniu .

P r z e z  spożyw an ie  owoców w dość 
duże j  i lości  zape wn ia m y  organizmowi  
s ta ły  przypły w świeżych  wi tamin ,  k t ó ­
r e  właśn ie  podczas  go to wan ia  owoców 
r o z p a d a ją  s ią,  albo t r a c ą  zupe łn i e  sw o­
je  wa r to śc i .

Dbałość  o z d r o w e  ząby  j e s t  j e d n o
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c s e ś a i e  dba łośc ią  o zdrowie  ca łego  o r ­
ga niz mu .  J a k ż e ż  n i ed omag an ie  zębowe 
p r o w a d z ą  bardzo  częs to  do ba rd zo  po ­
wik łanyc h  n ie dom agań  ca łego o r g a ­
n izmu.

W c iągu  o s ta tn i c h  l a t  l eka rze  s t w i e r ­
dzili  nap rzy k ład ,  Ze n i e k t ó r e  cho roby  
zębów powodują  r eum a ty zm .

O tem, jhk og ro mny  wpływ ma ją  
owoce na zdr ow otn oś ć  zębów świadczy  
e k s p e r y m e n t  p r z e pr ow adz ony  w j e d n y m  
z a m e ry k a ń sk ic h  domów dziec ięcych.

Otóż  w domu ty m  było t rzydz i eśc i  
c z t e ry  dzieci .  Niemal  w szys tk ie  mia ły  
wię ce j  albo mn ie j  p o p s u te  zęby ,  W c i ą ­
gu  roku  w s z y s t k i e  te  dzieci  mia ły z u ­
pe łn i e  wyleczone  zęby.  K a rm io no  j e  
p rz e z  ten  rok  codz iennie  pomarańczami ,  
dawano im pół  l i t r a  soku po m ara ńczo ­
wego w c ią gu  dniał

Niedaw no j e d e n  ze zn ak omi ty ch  l e ­
ka rz y  a m e ry k a ń sk ic h  dr .  Cramm wy­
głos i ł  mowę w S to w arz ys zeni u  L e k a ­
r z y  Do rm at o lo gó w  obs ze rny  r e f e r a t  o 
wpływie  s pożyw ani a  owoców na  l e c z e ­
n ie  chorób  skó rnych .

Dr.  Cramme  twierdz i ,  że owoce 
zwłaszcza  kw a sk o w a te  i kw aśne  dosko­
na le  w p ły w a ją  na dobrą  p rzem ia nę  ma- 
te r j i ;  że mówiąc  popularn ie ,  oczyszcza ją  
kr e w  i są do sk on ał em  le k a rs tw e m  na 
ro z m a i t e  do leg l iwośc i  skórne ,  wrzody,  
l i sza je ,  wysypki

Rola owoców w walce o zdrowie  
lu dz kośc i— zakończył  swój  wyk ład  uczo­
n y  a m e r y k a ń s k i  —  nie zosta ła  je szcze  
na le życ ie  z b a d a n a  i oceniona .  D o t y c h ­
czas nie zd a je m y  sobie  sp raw y je szcze  
z tego ,  i le to chorób  m ożem y leczyć 
owocami .  Są  one na j ta ńszem ,  na jzdrow-  
szem,  n a jb a rd z ie j  n a t u r a l n e m  l e k a r ­
s tw e m  na wie le  na sz y c h  doleg l iwośc i .

OBURZAJĄCY OBYCZAJ.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować  i un iK aĆ 

w s z e l K i c h  p a r t a c z y  d e n t y s t
K sią że czk i ;  w yjaśn .  tę  k w e s t j ę  ż y w o tn ą ,  otrzy  
m a ć m o ż n a  w k s i ę g a r n ia c h  lub o d  a u tor a

Lekarza-D entysty M. GREJNIECA
w  C z ę s to ch o w ie  

ul.  N. Marji P a n n y  (II Aleja) 24. Tel. 22-50

G ł ę b o k o  z a k o r z e n i o n y  je s t  u n a s  
zwyczaj  poż y c z a n ia  g a z e t  i p i s m .

Brzydki  t e n  zwyczaj  j e s t  j e d n ą  z na j  
w ażn ie j szyc h  przyczyn  z n i k o m e g o  w po  
r ó w n a n i u  z zagr a n ic ą  n a k ła d u  p is m  
polsk ich .

C h a r a k t e r y s t y c z n y m  jes t  fakt ,  że zwy 
czaj  p o ż y c z a n i a  p i sm  przyją ł  s ię p rze-  
d e w s z y s t k i e m  w śr ód  ludzi ,  k tó ry ch  s t ać  
n a  k u p n o ,  czy p r e n u m e r a t ę  gaze ty .

Biedni ,  o  ile c z y t a j ą  p i s m a ,  t o  czy 
t a j ą  je w świe t l icach ,  c zy t e ln ia ch ,  czy 
za w i t ry n a m i  a d m i n i s t r a c y j  i redakcyj  
p i s m .  Ludz ie  z a m o ż n i e j s i  n ie  k u p u j ą  
gazet ,  b o  m a j ą  czy te ln i e  ich wszędz ie :  
u f ryz je ra ,  w kawiarn i ,  c uk ie rn i ,  u s ą ­
s iada ,  w r e s z c ie —  najczęśc ie j  w p o c i ągu ,  
czy tFam waju ,

O  u w a ż n e m  pr z e c z y ta n iu  po ż y c z o ­
n e g o  p i s m a  n i e m a  m o w y  —  c sy ta  s ię  
je  p r ę d k o ,  w y ła p u je  s ię zwykle  s e n s a ­
cje,  k r zyc zące  w ie lk ie m i  ty tu ła m i ,  a 
d łuższe ,  p o ważni e j sze  a r tyk uły  o m i j a  
s ię .  P o ż y c z o n ą  g a z e t ę  t r zeba  przec ież  
zaraz  o d d a ć ,  a w loka lu  p u b l i c z n y m  nie 
m o ż n a  s k u p ić  uwagi .  I n a r z e k a  s ię  póź  
niej: nic n i e m a  w tych  g a z e t a c h  c ieką  
w e go ,  s a m e  sensacje! . . .  F\ po d  a d r e s e m  
cz ę s t o  n i e w i n n e g o  p i s m a  p a d a  b r z y d ­
kie s łowo: b r u k o w i e c .

S z e re g  c ie k a w y c h  sp o s t r z e ż e ń  na d  
ludźmi  p oży cza jący mi  „ g a z e t k i ”, poc zy  
nił „I. K. C .”, k tóry  sp rawie  tej  p oś w ię  
ca s p e c ja ln y  a r tykuł ,  k r e ś l ą c  n ie  bez  
z łośl iwości  sy lwe tk i  tych osób .

„N apr zec iw  m n i e  (w p oc ią gu )  s ie ­
dzi j ak iś  p a n ,  e l e g a n c k o  u b ra n y ,  z k r a  
w a t e m  n i e d b a l e  lu ź n y m  i ko łn ie r zyku  
n a  f i szb inowych w k ła d e c z k ac h .  Za k ła d a  
n o g ę  na n o g ę  i nu dz i  się. Pa t r z y  na  
m o j e  gaze ty ,  l e żące  n a  s tol iku i po 
chwil i  p y t a  n on sza la ncko :

—  Pan  pozwol i  „ g a z e t k ę ? ”
P an  pozwa la ,  ale ró w n o c z e śn ie  b i e ­

rze go lekkie  z n i ec i e rp l iw ien ie  (t, zw. 
c ho le r a ) .  D laczego  t e n  p an  n ie  kupi  so 
b ie  g a z e ty  n a  d r o g ę ?  f l lbo  p i s m a  a lb o  
książki? C hy ba  m a  na  t o ?  Nie,  o n  woli 
p o ży czać .

E le gancki  p an  z k o łn i e r z y k ie m  na  
f i s zb inowych w k ł a d e c z k a c h  przeczyta ł  
ci j e d n o  p ism o,  łap ie za twój  t y godn ik ,

p o t e m  za d rug i  — s ł o w e m  uczy się 
n agw a ł t .  Za tw o je  p i e n ią d z e .  Widzi  to 
i n n y  p a n  w przedz ia le,  już m n i e j  e l e ­
ganck i .  Nudzi  się t a k ż e  i n a d a r e m n i e  
us i łu je wtul ić  g łowę w p łaszcz  i z a s ­
nąć ;  g łowa je g o  o d s k a k u j e  jak  ba lo n ik  
o d  w st rząsan e j  d r g a w k a m i  śc i a n y  p r z e ­
dz iału.  W ię c  ze rka  raz  i d rugi  ku  m o ­
im p i s m o m  na  s tol iku p o d  o k n e m  i 
p y t a  lękliwie:

—  P a n  pozwol i  g a z e t k ę ?
P a n  pozwala .
J u ż  t e r az  m a m  dw óc h  a b o n e n t ó w  w 

przedz ia le .  Za chwilę  jes t  t rzeci .  N i e ­
d łu g o  m o ż e  op ła c i ło b y  s ię  za łożyć  w 
p o c ią gu  w ła s n e  p i s m o  s y s t e m e m  p o l ­
sk im :  w y d a w a ć  i rozsyłać be zp ła tn ie ,  a 
p o  p e w n y m  czas ie  z b a n k r u t o w a ć .

W szy s tk o  to jes t  b a r d z o  z a b a w n e  
a ie  i —  o b ur za ją ce .

Bo j e d e n  i d rugi  p a n  z m o j e g o  prze 
dz iału  w s i ada ją  n a  stacji i k u p u j ą  p u ­
d e łk a  „ e g i p s k i c h ” , a p o t e m  idą  d o  bu-,  
fe tu  n a  l a k i e r o w a n ą  k ie łb asę ,  czy szny  
cel  i p a r ę  „ j a s n y c h ”. W y d a ją  na  te  za 
bieg i  okoł o  4 zł. Nie  s t ać  ich j e d n a k  
n a  50 gr  , by  kup ić  dwie ,  czy trzy gaze  
ty. Ga ze ta ,  czy p is m o  jest  d la  n ich  „lu 
k s u s e m ”. Pożycza  s ię więc  od  n a iw n y c h ,  
b i edn ie j s zyc h  częs t o k ro ć  od  p o ż y c z a j ą ­
c e g o .

Zupełn i e  inacze j  p r zeds ta w ia  s ię sy 
t u a c j a  za gr an i cą .

Na p e r o n i e  w tak i e j  czy  inne j  mie j  
sc ow oś c i  n ie m ie ck ie j ,  lu dz i e  z a k u p u j ą  
p o  p a rę  p i sm na  po dróż  i zo s ta wia ją  
p o t e m  pliki p i sm n a  p ó łk a c h  w a g o n o ­
wych.

P r z y p o m i n a  mi się hall ho te l u  w 
L o n d y n ie ,  gd z ie  w n ie d z ie l ę  wszyscy  
s iedziel i  sob i e  w g ł ębokich  fo te la ch  i 
czytal i  t a k ie  czy in n e  p i s m a .  Na  s to l i ­
kach  leżały s te r ty  p o r z u c o n y c h  przez  
in nyc h  p ism ,  a le  n ikt  ich nie  brał.  Każ 
dy  n o w y  a m a t o r  cz y ta n ia  w fo te lu  w y ­
biega ł  na  u l icę  (a racze j  wyc hodzi ł ,  bo  
przec ież  działo s ię  w ftnglj i)  i k u p o w a ł  
sw oj e  p i s m o  u sp r z e d a w c y  s t o ją c e g o  
przy  d o m u .

Z r a z u m i a ł e m  jest ,  d l a c z e g o  z a g r a n i ­
cą  p i s m a  „ i d ą ”, d l a c z e g o  m a j ą  wielo-  
m i l jo n o w a  nak ła dy .  Bo t a m  p i s m a  l u ­

3Uią lub
dzie  n ie  ty lko  czytają,  lecz kupi 
p r e n u m e r u j ą .

U n as  jes t  inaczej .  Można 7 ta W . 
c ią  w y d a ć  10 zło tych,  5 ga2et J' 
czyc  c h y łk ie m  u są s ia da  i prze ^ y!
za d a r m o .

RADJG.
W A R S Z A W A  23 l ip c a  

6.30 P i e ś ń  „ K i e d y  r a n n e “. 6.33 Potrarft. 
d o  g i m n a s t y k i .  6 36, G im n a s ty k a .  6-50 V 
z y k a  z  p ł y t .  7 .20  D z i e n n i k  p o ra n n y  7’sn v ' r 
g a d a n k a  s p o r t . - t u r y s t .  8 .20 P r o g r a m  ńa g. 
b i e ż ą c y  8.25 W s k a z ó w k i  p ra k ty c zn e  li  57 
S y g n a ł  c z a s u  z  W a r s z .  O b s e r w .  Astr ' m l  
H e j n a ł  z  K r a k o w a .  12,03 W ia d o m o ś c i  me 
t e o r o l .  12,05 D z i e n n i k p o ł u d n .  12.15 Melodie 
j a z z o w e  ( p ł y t y ) .  13.00 C h w i l k a  dla kobiet 
13.05 Z e s p .  s a l o n .  Z .  G r o s m a n a .  13.30 Z rW 
k u  p r a c y .  15 15 P r z e g l ą d  g i e łd o w y  1525 
W i a d o m o ś c i  o  e k s p o r c i e  polsk im . 15,30 
M u z y k a .  16.00 S k r z y n k a  P .K  O. 16.15 piT'(T 
16 50 „ C o d z i e n n y  o d c i n e k  p ro zy " .  17.00 Kon 
c e r t  o r k .  P .  R .  Ł p o d  d y r .  Górzyńskiego. 
18.00 P o g a d a n k a  z  W i l n a .  1810 „MinuU 
p o e z j i " .  18.15 „ C a ła  P o l s k a  śp iew a" .  18.40 
Z y c i e  k u l t u r ,  i a r t y s t y c z n e  stolicy.  19,05 
P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.15 Koncert 
r e k l a m o w y .  19.30 U t w o r y  fortepian . 19.59 
P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  20.00 W iad om ośc i  rol­
n i c z e .  20  10 M a ła  o r k .  P .R .  p o d  dyr. Z. Gó­
r z y ń s k i e g o .  2 0 .45  D z i e n n i k  w ie c z o r n y .  21.00 
„ M a r c i n  s k r z y p e k " ,  o p e r e t k a .  22.00 Koncert 
s y m f o n .  2 2 .3 0  W i a d o m .  s p o r t o w e .  22.40 Mu­
z y k a  t a n e c z n a  ( p ł y t y ) .  23.00 Wiadomości 
m e t e o r o l .  d l a  k o m u n i k ,  l o t n i c z e j .

P E N S J O N A T  „ Ś L Ą Z  ACZKA"
K. MĄCZYŃSKIEJ.

W i s ł a  -  D z i e c h c i n k a ,  w o j e w .  S l ą s  k ie  
5 m in .  o d  p r z y s ta n k u  kole j .  Dziechcinka 

P e n s j o n a t  p o ło ż o n y  w  m alow niczo  zalesio­
n ym  z a k ą tk u  B e s k i d ó w  Z achodnich .  (500 mir 
n a d  p o z .  m o r z a ) ,  50  mtr. o d  wody, posiada 
w s z y s t k i e  p o k o je  s ł o n e c z n e  z  balkonami, elektr- 
o ś w ie t l . ,  w s z e l k i e  w y god y:  Radjo, czytelnia' 

K u ch n ia  w a r s z a w sk a .  C eny przystępne,

ł  n i e m i ł ą  w o ń  u s i m
JrOl PBCII p ł y n  D e t l a  p o t  nog u- 
s u w a  p r o s z e k  D e l t a .

Rozjaśnia U.VUi „rtSS
O RION-ESENCJA RUMIANKOWA.

ADAM K R E C H G W IE C K I .
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Najmłodsi...
(powieść)

Kape lusz ,  k t ó r y  t r z y m a ła  już  w ręce ,  
w y p a d ł  n a  z iemię .  H r a b in a  u s iad ła  w 
f o t e lu  s z ty w n ie ,  ze zdu mienie m pa t r ząc  
na  Olę.

Ola  pochyl i ła  s ię  j e j  do ko la n  i u ję ­
ła  za r ękę ,

—  D r o g a  pani  mów i ła  z cicha,  p i e s z ­
cz ot l iw ie — chcia łabym,  aby pani  w ie ­
dz ia ła ,  co s ię  w mem s e r c u  dz ie je,  i le 
t a m  j e s t  sz c z e re j  wdzięcznośc i  i p r z y ­
w ią zani a  do ciebie,  Ale dłuże j  tu  po ­
zos tać  n ie  m ogę ,  n ie  powinnam,

W  po go dnem  życiu pani  de  L a r j e a c  
t e  s łowa Oli by ły  n ie m a ły m  c iosem.  
P r z y w i ą z a ł a  s ię  ona  s e rdeczn ie  do s ie ­
ro ty ,  a s po dz ie w a ła  s ię  doczekać t r y ­
umfów ze swe j  wyebowanicy .

Nazyw a ła  j ą  z u p e łn i e  s z cze rze  ozdo ­
b ą  awoich  sa lonó w i śm ie j ąc  s ię ,  m ó ­
wi ła  czasem,  że p r a g n i e  być  impr esa -  
r je m ,  k t ó r y  t ę  gw ia zdę  wp rowadzi  na  
h o r y z o n t  s z tu k i .  Obecność  Oli i je j  n i e ­
pospol i ty  t a l e n t  r o zp ra sz a ły  n i e ja ko  i 
u rozm aica ły  je d n o s t a j n o ś ć  świa tow ego 
ż y c ia  w pa łacu;  j e d n o s ta jn o ś ć ,  k tó r a  
ż yw ą  z u sposob ien ia  panią  S t e f a n j ę  n i e ­
r a z  nużyła .

Z  coraz  w ię kszem  p rz e to  p r z e r a ż e ­
n iem s łu cha ł a  słów Oh ,  k t ó r a  p rz y s ia d ł ­
szy  u je j  kolan,  p a t r z a ł a  na  n ią  z czu ­
łośc ią  swemi  g łębok iemi ,  c iemnemi  
oczyma i mó wi ła  g łosem  rzewny m,  s t ł u ­
mionym:

—  Nie m o g ę  zo s t a ć — nic powinnam!
P a n i  de L a r j e a c  po j ąć  t e g o  nie była

w s t an i e .
—  Dlaczego?  co s ię  s ta ło?  —  pyta ła  

n i e s p o k o jn ie ,  nerwowo.

Ola cbwi lę  mi lczała.
— P r a g n ę ł a b y m — rz e k ła  po chw i l i —  

abyś  ml  pani  ra czył a  na  słowo u w i e ­
rzyć ,  n i e  p y ta ją c  o w y ra ź n e  powody.  
Z n a  mię  pani  dość dobrze ,  aby wiedz ieć ,  
że  n ie  u legam kap rysom ,  p r z y n a jm n ie j  
do ty c h c z a s  nie  ulega łam.

— Ależ to c h yb a  k s p r y s ! — zawoła ła  
pani  S t e f a n i a — k t ó r ą  tak  d ług ie om aw ia ­
n ia  r o zd rażn iać  zaczęły— przec ie  źle ci 
u nas n ie  było.  I cóż poczniesz  sama? 
bez opiek i?

Ola podnios ła się i śmia ło s p o j r z a ła  
p r z e d  s ieb ie .

—  O dda wn a —  rz e k ła  s tanowczo —  
p r a g n ę ła m  rozpocząć  scen ic zną  pracę ,  
P rz e z  zby te czną  może  dobroć  dla mnie ,  
pani  sp rzec iw ia ła ś  s ię t emu ,  chc iałaś  
zapewne,  aby t e  począ tki  by ły  odrazu  
św ie tn e ,  j a  świe tnośc i  odrazu n i e  mog ę  
wym agać .  J e ż e l i  t a l e n t  mam prawdz iwy ,  
wy bi je  s ię  on choc iażby  z po d rz ę d n e g o  
s tanowisk a .  Ale pr acę  zna leźć  m o g ę  i 
ty is ś rodków,  aby  żyć.

Z r e s z t ą ,  dz ięk i  opiekunce  mej ,  p a n '  
n ie  Mal ick ie j ,  pos iadam mały kapi ta l ik ,  
k t ó r y  znowu,  dzięki  t ob ie  pani ,  u r ó s ł  
dziś  znacznie,  bom go n a d w y rę ż a ć  i k o ­
r z y s t a ć  z n iego  przez  l a t  ty le  n i e  p o ­
t r zebo w a ła .  To na  p ie rw szy  p oc zą te k  
w y s t a r c z y .  W yn ió s ł s zy  s ię  stąd. . .

P ani  de L a r j e a c  w r ęce  k lasnę ła .
—  Ależ j a  na  to  n igdy ,  n igdy  n ie  

pozwolę!—p r z e r w a ł a . — To s e r s u  niema. 
Młoda,  p ię kn a  ko bi e ta  sama j e d n a  w 
Pa ry żu ,  to n iepodobna]

Na us ta  Oli w yb ieg ł  uśmiech s m utn y .
—  To j e d n a k —  o d r z e k ł a  — s t a ć  s ię  

musi ,  to moje  n ie odwo ła ln e  p o s t a n o ­
wienie .

H r a b i n a  po rw a ła  s ię  z mie jsca .  S t a ­
nowczość  Oli o b u r z y ła  j ą  do żywego.  
W s łowach dość os t rych ,  k t ó r e  j e j  po­
d rażni one  uczucie i żywość  u sp o so b ie ­
n ia  dykto wa ły ,  zaczęła  czynić  Oli  w y ­
mówki ,  pomawia jąc  j ą  o dz iwactwo,  k a ­

prysy ,  n aw e t  o n iew dz ięcznoś ć .
Ola  s ta ła ,  nie mówiąc nic, n ie  odp o­

wiada ją c  an i  s łowa.  Gwał t ow ność  z j a ­
k ą  mówiła  pani  S te fan ja ,  u m a c n ia ła  j ą  
ty l ko  w pos ta nowieniu ,  wymów ki  bo l a ­
ły i ro zd rażn ia ły ,  a le  poczucie obowiąz­
ków w z g lę d e m  osoby,  k t ó r a  t y l e  je j  
dawała dowodów p r z y w ią z a n ia  i dobroci ,  
zamykało  u s t a  i n ie  odważa ło  w y b u c h ­
nąć  odpowiedz ią  na  czyn ion e  za rz u t y .

W k r ó t c e  j e d n a k  g n ie w  pani  S te f an j i  
s łabnąć  począł .  Sp oj rz a ła  p a r ę  r azy  n a  
mi lczącą  Olę i rzew no ść  p r z e n i k n ę ł a  
do b re  j e j  se rce .

P r z y s t ą p i ł a  n a g le  do n i e j  i u j ę ła  w 
objęc ia .

—  Co to b ie  jes t ,  b i edn e  d z ie cko ?— 
przem ów i ła .

Ola walczy ła  ze w z ru sze n iem.  Łz y  
j ą  dławi ły,  ale całą  s i łą  woli  s t a r a ł a  s ię  
zapan ować  nad sobą .  O dpow iedz iaws zy  
na  uści ski  pani  S te fan j i ,  w y doby ła  s ię  
z j e j  ob jęć .

D r o g a  pani  moja!  —  p r z e m ó w i ł a  —  
dz ieck iem już  n ie  je s t e m ,  mam  l a t  p o ­
dobno dwadzieśc ia  sześć  i m og ę ,  po ­
winnam odpowiadać  za s i e b ie .  K o r z y ­
s ta ć  dłużej z twe j  dobroc i  d la  mnie  i 
gośc innośc i ,  g d y  m ogę  iść o w ła sn yc h  
s i łach,  by ło by  rzeczą  n i eg o d n ą .

—  C zynis z  mn ie  i Reni  n a jw ię k s z ą  
k rz y w d ę !— zaw oła ła  pani  S te fan ja .

Na wpomnienie  I r e n y ,  s i l ny m łu ki em  
za ry so w an e  brwi  Oli,  ś c ią gnę ły  s ię  
c h m u r n i e .  Cała tk l iwość ,  j a k a  p r z e d  
chwi lą  opanowywać j ą  poczęła,  us tąp i ła  
m ie j sca  uczuciu gor yc zy .

—  O. pa nna  I r e n a — ozwała s ię  g ł o ­
sem,  k t ó re m u  żal g ł ębo k i  nad a w a ł  a k ­
c e n t  o d r ę b n y — p a n n a  I r e n a  n ie  p o t r z e ­
b uj e  mnie  wcale, . .  Nadto  różn i ły śm y  s ię  
zawsze  w uczuc iach  i pog lądach ,  aby...

Pani  S t e fa n j a  p o ru s z y ła  s ię  żywo.
—- A już  wiem! —  zaw o ła ł a — to p e ­

wno z R en ią  ja k i e ś  n i epo ro zum ie n ie .  
Muszę  j ą  zawołać.

Chcia ła  zadzwonić ,  lecz Ola pow 
s t r z y m a ł a  j ą  energ ic znym  ruchem.

—  Zap e w n ia m  panią  — rzekła -~  
m ię d z y  m n ą  a p a nną  I r eną  żadne er 
n iep o ro zu m ie n ie  nie zaszło i źenie 
j e s t  g ł ó w n y m  powodem.. .  ,

—  A więc k t o ? - p r z e r w a  » pan 
L a r j e a c . — Nie  m ogę  przypuścić, mj 
dla k a p r y s u  chc ia ła  wyrządzić ta*ąp 
krość ,  a s ieb ie  bez żadnej P 
narażać . . .

Nie  dokończyła .  ,T j
W te j ż e  chwil i  drzwi się otw*r {,. 

na  pr o g u  s t r o j n a ,  uśmiechnięta,  
pe luszu  na g ł owie  z t a n d a  lrena. ^

B y s t r e m  s p oj r zen i em  objęł* (jo.
tu a c j ę  i j akby  s ię  domyślił*,  0 j 
dziło,  sp o j r z e n i e  to zatrzyma* ,
u  Oli .  W  * l . r „ ,  i » t  P » ! r Ł f , V  
s t y c z n y  uśm ie c h  coraz widooz 
s t ę p o w a ł  n a  j e j  wydatne ,  bar
we us t a .  .  irgiężu*

—  Czekam,  m am o— rzekła
n i e c ie rp l i iw ić  s ię  będzie.  .

P a n i  S t e f a n ja  szybko po«tąp»»
niej. .  .yawoł*ł*'

—  D obrze ,  żeś  przyszła! ^„ja- 
Nie  w y o b r a z i s z  sobie ,  co z*
nie .  Ola  chce  n as  o p u śc i ć !  8

—  A, . !  -  w y * " ! * " ? ’i '  ,.!*- 
W  to n ie  b y ła  i ron ja ,  oe*

wienia .  , . . .  j aiej P1'
— Przypuszczam— mówił? ffsff1

ni de L a r je a c  —  że może  m y  . jegt 
zasz ła  ja k a ś  sprzeczka ,  k tóra  ^
powodem. wvinoffI1;

I r e n a  mia ła  mimowolny,_» J g tc- 
ruch  ram io n ,  bardzo  P?&a* 
c iła g łow ą i sp o j r z a ł a  ba ru  . }łr4to

—  Między  na m i? — powtórzy ^  * 
dobre!  Nie dodała  nic więcej;  j#|0- 
akcenc ie  tyc h  s ł ó w ,  w c *cl®
nym n s  w yr az  „ n a m i“ , w c® L v j eg0, 
dumnej  po ds ta w y ,  było coś  ̂ f j, 
do żywego do tk nę ło  Olę.

B s d a k to r  edpowleda ia lny  J ó z e f  WolnicKi Wydawcai  S p S IK s  z o . o. „ S ł o w o  C z ę s t o c h o w s K i e '  w  Czf*
itocho*^

D r s k a r n i a  „ S ła w *  C a s s i c n h a w s k i s g o " ,  *1. Najśw.  Marji  P a n n y  Nr, 41. T e l, 10-80.


